Cena numeru zł. 2 


ROK Ill (VI) 


W odległości 50 km. od Pusan 


znajdują się oddziały pancerne koreańskiej Armii Ludowej 
próby Amerykanów zorganizowania obrony 


Bezskuteczne 


WASZYNGTON (PAP) — Ogło- 
szony w Tokio komunikat sztabu 
Mac Arthura stwierdza, że „wojska 
amerykańskie i południowo-koreań= 
skie cofnęły się na z góry upatrzone 
pozycje, by przeprowadzić przegru- 
powania sił”. 

Wojska północno - koreańskie wy 
wierają w dalszym ciągu silny nacisk 
w rejonie Czindżu w swym natarciu 
w kierunku portu Pusan. 

LONDYN (PAP). — Korespondent 
agencji Reutera donosi, że północno- 
koreański oddział pancerny dotarł 
w dniu 1 sierpnia rano do okolic 
miasta Masan, położonego około 50 
km na wschód od portu Pusan, 

Wojska północno .„ koreańskie za- 
jęły miejscowość Hyopczon 25 km. Í 
na południowy wschód od Koczan). 

Do Kofei przybyły świeże posiłki 
ze Stanów Zjednoczonych oraz od- 


J ZJEDNOCZONEJ 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


ORGAN WK i ŁK POLSKIE 


yy CZWARTEK 3 SIERPNIA 1950 ROKU. 


działy amerykańskiej piechoty mor- 
skiej, które uczestniczyły w wojnie 
przeciwko Japonii, 


BILANS DZIAŁAŃ 
KOREAŃSKIEJ ARMII LUDOWEJ 


PEKIN (PAP) — Agencja No- 
wych Chin, reasumując wyniki dzia 
łań koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że armia ta w toku walk 
przeciwko imperialistom amerykań 
skim w ciągu miesiąca, od 25 czerw 
ca do 25 lipca, rozbiła doszczętnie 
dwudziestą piątą dywizję VII ar- 
mii amerykańskiej oraz około 50 ty- 
sięcy wojsk marionetkowego rządu 
Li Syn Mana, 

Niedobitki wojsk lisynmanowskich 
liczą obecnie niewiele ponad 40 tys. 
żołnierzy, a korpus policji i żandar 
merii — około 10 tys, ludzi. 


Leopold abdykuje na gżócz księcia Baldwina 


Potężne manifestacje w Brukseli 


Zdrada prawicowych przywódców socjalistycznych 


BRUKSELA (PAP). — Strajk ge- 
neralny, który ogarnął przeszło 700 
tys. robotników — trwa. Strajkują- 
cy domagają się bezwarunkowej ab- 
dykacji Leopolda oraz przyjęcia żą- 
dań, dotyczących poprawy warun- 
ków pracy 4 podniesienia płac. 

W wyniku zakulisowych machi- 
nacji, prawicowi socjaliści — wbrew 
interesom i żądaniom strajkujących 
robotników — zgodzili się na kom- 
promisowe załatwienie problemu 
królewskiego i na odroczenie kij 
czas nieokreślony rozstrzygnięcia 


postulatów ekonomicznych klasy ro 
botniczej. 

W dniu 1 sierpnia zakomuniko- 
wano, że Leopold powziął decyzję 
tymczasowego przekazania upraw- 
nień królewskich następcy tronu — 
Baldwinowi, 

Takie rozwiązanie sprawy jest roz 
wiązaniem połowicznym i nie tylko 
nie przesądza sprawy monarchii, 
ale nie kończy nawet definitywnie 
sprawy Leopolda. 

Demonstracje trwają. W Belgii na 
dal panuje stan napięcia, 


Wspaniały bilans 


Czynu Lipcowego 


- bazą do wypełnienia 6-letniego Planu 


R" przemyslu bawełniane- 
go na terenie Łodzi przysporzy- 
li Państwu, w ramach Czynu Lipco- 
wego, 194 miliony złotych, wygospo 
darowane dzięki podniesieniu ilości 
i jakości produkcji, wzmożeniu o- 
szczędności surowców i artykułów 
pomocniczych, podniesieniu wydajno- 
ści pracy ludzi i maszyn, 

Pracownicy przemysłu wełnianego 
dali ponad 67 milionów złotych, prze 
mysłu dziewiarskiego około 42 miln. 
złotych, przemysłu odzieżowego po- 
nad 184 miliony złotych. Robotni- 
cy przemysłu jedwabniczo-galanteryj 
nego i tkanin technicznych przyspo- 
rzyłi naszej gospodarce ponad 26 mi 
Ponów złotych. Metalowcy i robotni- 
cy przemysłu elektrotechnicznego da 
li około 160 milionów złotych, a bu” 
dowlarze 26 milionów zł. 

Cyfry imponujące. Cyfry, za któ- 
rymi kryje się wspariały entuzjazm 
łódzkiej klasy robotniczej, zorgani- 
zowany wysiłek, podjęty dla uczcze- 
nia wielkiego Święta Odrodzenia na- 
szej Ojczyzny. Wysiłek ten wyrażał 
się w postaci przekraczania ustalo- 
nych norm, walki o jak najwyższy od 
setek primy, o wzmocnienie dyscy- 
pliny pracy, o pełne wykorzystanie 
maszyn, 0 czas, 

W szukaniu nowych dróg, wiodą- 
cych do osiągnięcia lepszych wyni- 
ków, usuwaniu tego, co stare, co ha- 
muje rozwój i postęp. 

Czyn Lipcowy jest jeszcze jednym 
dowodem, że polska klasa robotnicza 
zdolna jest do wielkiej i ofiarnej pra 
cy w walce o swe szczęście, w walce 
o pokój. 

Wspaniały bilans Czynu Lipcowe- 
go robotników Łodzi ma specjalne, 
giębokie znaczenie w chwili obecnej, 
w chwili zatwierdzenia przez V Ple- 
num założeń 6-letniego Planu budo- 
wy podstaw socjalizmu w Polsce, 3 

Bogaty plon zobowiązań, podje- 
tych dla uczczenia 22 Lipca świadczy 
niezbicie o tym, że w przemyśle na- 
szym drzemią ogromne rezerwy i mo 
liwości produkcyjne, które można i 
trzeba wykorzystać: i na tej podsta- 
wie zmobilizować masy do realizacji 


wspaniałego planu budownietwa pod | 


staw socjalizmu — Planu 6-letniego. 

Czyn Lipcowy Łodzi ujawnił te mo 
źliwości, przyczynił się do wykrycia 
nowych rezerw, które zostaną zmobi- 
lizowane dla realizacji Planu 6-let- 
niego. Podejmując Czyn Lipcowy; 
walcząc o jego wykonanie, robotnicy 
położyli podwaliny pod jego realiza- 
cię. 


„Poszukiwania nowych źródeł pod- 
niesienia ilości i jakości produkcji, 
zwiększenia oszczędności doprowadzi 
ły do zrewidowania dotychczaso- 
wych planów produkcyjnych, utoro- 
wały drogę’ postępowi techniczna- 
mu, W ZPB im, I Maja, w ZPB im. 
Dubois, w ZPB im. Stalina, i innych 
zakładach, przeszli robotnicy na ob- 
sługę większej ilości maszyn. W ZPB 
im. Wiosny Ludów, dzięki sprawniej 
szej organizacji pracy, wykorzystano 
w pełni park maszynowy, likwidując 
postoje, W ZPB im. Hanki Sawickiej 
dzięki planowemu rozwojowi racjona 
fizacji i nowatorstwa obniżono znacz 
nie koszty własne. Prządki, tkacze, 
majstrowie podnosili wydajność swej 
pracy, ulepszali jakość, zwiększali 
oszczędność, przysparzali Państwu 
ogromne dodatkowe wartości. 


Na podstawie ich osiągnięć y dzie 
dzinie wzrostu wydajności pracy, 
nastąpić musi zorganizowana w 
całym przemyśle walka o obniżenie 
kosztów własnych, a tym samym o0 
obniżenie cen artykułów szerokiego 
spożycia, o wzrost zarobków. 

Przyśpieszenie obiegu środków 0- 
brotowych, którego inicjatywę pod- 
jęły ZPB im. Stalina pozwoli także 
na uruchomienie ogromnych rezerw, 
które już wyrażają się poważnymi 
sumami w realizacji Czynu Lipco- 
wego. 

Czyn Lipcowy przynióst również 
klasie robotniczej wiele nowych pla- 
cówek socjalnych, żłobków, przed- 
szkoli, stacji opieki nad matką 1 
dzieckiem, urządzeń higienicznych — 
przyczyniając się do podniesienią 
stopy życiowej, poziomu bytu i ży- 
cia kulturalnego mas pracujących. 

Biłans tego Czynu na terenie Ło- 
dzi byłby niepełny, gdyby nie wspo- 
mnieć o ośSiągnięciach instytucji han 
dlowych. Osiągnęły one na dzień 22 
Lipca ponad 88 milionów złotych o- 
szczędności, przez przyśpieszenie 0- 
biegu środków obrotowych, wyzwoli 
ły ponad 707 milionów złotych, prze 
kroczyły znacznie plan obrotów mie 
sięcznych. 

Dlatego też z dumą spoglądamy 
dziś na bilans zobowiązań zrealizo- 
wanych dla uczczenia Święta Odro- 
dzenia. T 

Bilans ten napawa nas ufnością 
w nasze sily, w nasze możliwości, ka 
że nam wierzyć, że zadania, jakie 


stoją przed nami w Planie 6-letnim, 
zostaną w pełni wykonane. . 


W toku swych działań Armia Lu- 
dowa wyzwoliła 12 milionów Ko- 
reańczyków, czyli 75 procent całej 
ludności Korei Południowej, Wyzwo 
lone terytorium obejmuje obszar 
54,600 km. kw. czyli około 58 proc. 


PARTII ROBOTNICZEJ 


to obejmuje 4 prowincje z 78 powia 


dniu walk przeciwko agresorom ame 


| Odpowiedzi 


Nr 211 


LAKE SUCCESS (PAP) — W go- 
dzinach wieczornych dnia 1 AeA 
rozpoczęło się posiedzenie Rady Bez- 
pieczeństwa. Przewodniczący Malik 
stwierdził na wstępie, że delegat kli- 
ki kuomintangowskiej — Tsiang nie 
reprezentuje Chin i jako osoba pry- 
watna nie ma prawa uczestniczenia 
w pracach Rady Bezpieczeństva. Wo 
bee tego przewodniczący Rady Bez- 
pieczeństwa, kierując się zasadami 
Karty ONZ, postanowił wykluczyć 
Tsianga z Rady. 

W obronie przedstawiciela zbank- 


całej Korei Południowej. Terytorium 


tami, stolicę Seul i 53 inne miasta. 
Seul został wyzwolony w trzecim 


rykańskim. 


Towarzysza Stalina 
na pytania 


"w sprawach językoznawstwa 


zamieszczamy na str. 3 


Z posiedzenia Rady- Bezpieczeństwa 


rutowanej kliki kuomintangowskiej, 
bezprawnie zasiadającego w Radzie 
Bezpieczeństwa, wystąpili delegaci 
USA, Wielkiej Brytanii i kilku in- 
nych członków Rady Bezpieczeństwa, 
którzy usiłowali dowieść, że Tsiang 
może brać udział w obradach. W 
sprawie tej odbyło się głosowanie, 
w którym 3 delegacje głosowały za 
usunięciem delegata kliki kuomintan- 
gowskiej z Rady Bezpieczeństwa, a 
T — wypowiedziało się przeciwko 
temu. 


Zadania związków zawodowych 


w realizacji Planu 6-leiniego 
Streszczenie referatu przew. CRZZ tow. Wiktora Kłosiewicza, wygłoszonego na V Plenum CRZZ 


Ustawa © Planie: 6-letnim, za- 
twierdzona przez V Plenum Komi- 
tetu Centralnego Partii i uchwalo=« 
na przez Sejm, wytycza przed na- 
rodem nowy etap budowy Polski 
Socjalistycznej, stworzenia warun- 
ków dla rozwoju i rozkwitu szczę- 
śliwego i kulturalnego życia mas 
pracujących — stwierdza na wstę- 
pie mówca. 

Charakteryzując następnie już u- 
zyskane osiągnięcia Wiktor Kłosie- 
wicz stwierdza: 


„Dzięki stałej i braterskiej pomo- 
cy Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich zrealizowaliśmy 
zwycięsko masz Plan Trzyletni. Dzię 
ki doświadczeniu i pomocy radziec- 
kich budowniczych socjalizmu į ko- 
munizmu naszą klasą robotnicza 
przyswajała sobie socjalistyczne me 
tody pracy w okresie Plany Trzy- 
letniego. Poilpisanie ostatnio umo- 
wy handlowej w Moskwie o korzy- 
staniu z radzieckiego kredytu inwe- 
stycyjnego na olbrzymią sumę 2 mi- 
liardów 200 mil. rubli zapewnia n 
szemu krajowi dostawy najpotrze 
niejszych środków dla realizac 
Planu 6-letniego, 


O większą wydajność 


pracy 
Przy realizacji Planu 6-ietniego 
uwaga związków zawodowych — 


stwierdza mówca — skupić się win- 
na przede wszystkim na czterech 
problemach: na konieczności znacz- 
nego wzrostu wydajności pracy, na 
konieczności znacznego zwiększenia 
oszczędności w naszej gospodarce, 
na podniesieniu warunków bytu kia 
sy robotniczej, na przygotowaniu i 
wychowaniu oraz przeszkoleniu 
kadr technicznych niezbędnych do 
realizacji Planu 6-letniego. 


Plan 6-letni przewiduje wzrost 
wydajności w przemyśle o 68 proc.. 
w budownictwie o 85 proc., w Pań- 
stwowych Gospodarstwach -Roinych 
o 90 proc., na kolejach o blisko 52 
proc Osiągnięcie tego wzrostu wy- 
dajności pracy jest niezbędnym wa- 
runkiem realizacji Planu 6-letniego. 


Obniżka kosztów własnych stwo- 
rzy jednocześnie możliwości stopnia 
wego obniżania cen artykułów sze- 
rokiego spożycia, co 7 kolej da 
wzrost realnych zarobków klasy ro- 
botniczej. ka 


Współzawodnictwo 
warunkiem wzrostu 
produkcji 


Wypróbowaną metodę realizacji 
tych zadań stanowi współzawodni- 
ctwo pracy. 

Tow. Lenin i Tow. Stalin wska 
zywali, że centralnym zagadnie- 
niem we współzawodnictwie jest 
— twórczą aktywność mas pracu 
jących, jest człowiek. jego świa- 
domy wysiłek, nowy socjalistycz 


zrealizować 


WARSZAWA (PAP). — Pod hasłem „Plan 6-letni to droga do 
socjalizmu i dobrobytu*—z udziałem przeszło 300 czołowych aktywi 
stów związkowych z całego kraju: przewodniczących ; sekretarzy 
zarządów głównych i okręgowych rad zw. zaw. oraz przodowników 
pracy min, Apryasa, Ramusowej i innych rozpoczęły się w sto” 
licy obrady V rozszerzonego plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. 

Obradom przewodniczy tow. Wiktor Kłosiewicz, przewodniczący 
CRZZ, W prezydium zajęli miejsca: wiceprzewodniczący CRZZ tow. 
tow. T. Ćwik i A. Burski, sekretarze CRZZ: A. Doliński, Z. Krat- 
ko, I, Piwowarska i S. Kowalczyk oraz kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego tow. Rustecki, 

Obszerny referat o zadaniach związków zawodowych w reali- 
zowaniu wspaniałego planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce 
— Planu 6-letniego wygłosił przewodniczący CRZZ tow. Wiktor 


Kłosiewicz. 
Po referacie rozpoczęła się ożywiona dyskusja. 
n 

Kolejnym warunkiem umasowie- 
nia nowych form współzawodnictwa 
pracy jest przenoszenie doświad- 
czeń przodowników, racjonalizato- 
rów. Na tym odcinku zw, zaw. jesz 
cze niedostatecznie pracują. 

Niezmiernie doniosłym warun- 
kiem umasowienia nowych form 
współzawodnictwa pracy jest grun- 
towna znajomość zadań produkcyj- 
nych przez każdego pracującego, 
zespół, oddział, całą załogę fabrycz- 
ną. 
Dalszym ważnym czynnikiem u- 
masowienia nowych form współza- 
wodnictwa pracy, a także zapewnie- 
nia ciągłości współzawodnictwa pra- 
cy, jest podsumowywanie i systema 
tyczna kontrola wyników współza- 
wodnictwa przez samych współza- 
wodniczących. 

Dlatego uważamy za słuszne 
przejść do podsumowania i oceny 
wyników współzawodnictwa na ze- 
braniach grup związkowych z udzia 
łem majstra, na szerokich konferen 
cjach oddziałowych z udziałem kie- 


przedterminowo Plan 
3-letni, który umożliwił obecne pod 
jęcie Planu 6-letniego w rozszerzo- 
nym zakresie. o 

H Kongres jako czołowe zadanie 
ruchu zawodowego wysunął za- 
gadnienia produkcyjne i rozwoju 
współzawodnictwa pracy. 


Powiększyć szeregi 
współzawodniczących 


Warunkiem umasowienia współ- 
zawodnictwa pracy jest: 

1) doprowadzenie plann do 'Świa- 
domości każdego robotnika, © 

2) podejmowanie konkretnych Zo- 
bowiązań przez samych robotników, 

3) systematyczne przenoszenie do- 
świadczeń przodujących robotników 
i brygad na całą załogę, 

4) systematyczne przeprowadza- 
nie kontroli zobowiązań z udziałem 
szerokich mas, biorących udział we 
współzawodnictwie robotników, maj 
strów, techników i inżynierów oraz 
szeroka popularyzacja wyników $ 


osiągnięć. rowników oddziałów oraz na rozsze 
Ważnym elementem umasowienia | rzonych zebraniach rad zakładowych 
nowych ferm — udziałem aktywu związkowego 1 


współzawodnictwa | 


pracy są narady wytwórcze. dyrekcji. Dlatego też uważamy za 


słuszne, ażeby przejść na miesięcz= 
ne podsumowywanie i ocenę wyni- 
ków współzawodnictwa. 


Sprawiedliwe normy 
— dźwignią wydajności 
pracy 


Wykonanie Planu 6-letniego wią 
że się nierozerwalnie z wprowadze- 
niem postępu technicznego, nowej 
techniki we wszystkich dziedzinach 
naszej gospodarki. Nieodzownym 
elementem postępu technicznego i 
rewolucji technicznej jest działal- 
ność szerokich mas robotników, maj 
strów, techników, inżynierów, racjo 
nalizatorów, nowatorów. 

Podstawą nowej techniki jest me 
chanizacja procesów wytwórczych. 

„Mechanizacja procesów pracy 
jest to nowa dla nas decydująca 
siła, bez której niemożliwe jest 
utrzymanie ani naszego tempa, 
ani nowej skali produkcji” powie 
dział Tow. Stalin na naradzie 

działaczy gospodarczych w 1931 

roku, 

Wielką dźwignią wzrostu wydajno 
ści pracy są normy. Normy są czyn 
nikiem mobilizującym szerokie ma- 
sy do wykonywania planów produk 
cyjnych i walki © wyższą wydajność. 

Normy pracy są podstawowym ele 
mentem, na bazie których tworzy 
się plany produkcyjne. 

(Dalszy ciąg na str. 2-6j) 


Wyniki 
błyskawicznego 
konkursu „Głosu“ 


„Go to jest"? 


zamieszczamy na str, 6, 


Nowy etap w walce 0 pokój 


Rozpoczęły się wybory delegatów 


na Dzielnicowe Konierencje Obrońców Pokoju 


Onegdaj odbyły się w Łodzi pierwsze zebrania wyborcze blo- 
kowych komitetów obrońców pokoju. Na zebrania te tłumnie przyby- 
ła ludność poszczególnych błoków i po wysłuchaniu referatów na te- 
mat aktualnych wydarzeń w związku z walką o pokój, wybierała de- 
legatów na konferencję dzielnicowe obrońców pokoju. 

N a zebraniach pa | ców Pokoju nr 182, dzielnicy Górnej 

nował nastrój Lewej. 
podniosły. Łodzianie,| Na sali widzimy dużo kobiet. Nie 
zdając sobie w .ałej| dziwnego — komu może być droższa 
pełni sprawę z donio- | sprawa pokoju, jak nie kobiecie-mat- 


BI ) słości aktu wyborcze |ce Przybyli tu mieszkańcy bloku, ro 
WYWALCZYMY| S% Z całą powagą botnicy, urzędnicy, młodzież, a iā- 
TRWAŁY POKÓJ] wybierali swoich fwet starcy. Wszyscy w skupieniu 

DZ przedstawicieli, któ- | słuchają referatu o pokoju i donio- 


słym znaczeniu obecnych wyborów, 
mającego za chwilę nastąpić aktu wy 


J ` rzy reprezentować ich 
hęńą na konferencjach dzielnicowych 


i którzy wybiorą delegatów na Ogól- 


ny stosunek do pracy, jego zdol- y 
nopolski Kongres Pokoju. 


ność i kultura, - 
"Współzawodnietwo nie jest sztyw 
ną raz na zawsze ustaloną formą 
pracy, lecz jest potężną siłą dyna- 
miczną, rozwijającą coraz to nowe 
formy twórczej pracy Klasy robot- 
niczej. Dg É 

Mówca stwierdza, że ważny etap 
w rozwoju współzawodniotwa pracy 
stanowiły zobowiązania, podjęte po 
raz pierwszy dla uczczenią Kongre- 
su Zjednoczeniowego, a podeimowa 
ne następnie dla? uczczenia przez 


Uczestniczyli w zebraniach wszy- 
scy. Mężczyźni i kobiety, robotnicy 
i inteligenci, rzemieślnicy i przedsta- 
wiciele wolnych zawodów, starcy i 
młodzież — wszyscy komu drogą 
jest sprawa wolności i pokoju. | 

Zebrania odbywały się najczęściej 
w.świetlieach, znajdujących się na 
terenie bloków. Jednakże kilka ze- 
brań odbyło się na świeżym powie- 
trzu w ogrodach i podwórzach, zależ 
nie od warunków miejscowych. 


klasę robotniczą swych wie'kich W = 0% 
świąt i rocznic. A Jestesmy w świetlicy ZPB im. 
Szeroki rozmach współzawadni- Rewolucji 1905 roku przy ul; 


ctwa pracy, entuzjazm klasy robot- | Senatorskiej nr 3. Odbywa się tu ze 
niczej, oto czynniki, które pozwoliły | branie Blokowego Komitetu Obroń- 


borczego. Referat wygłaszy ob. Kazi 
mierz Jarosz. 

Rozpoczynają się wybóry. Pozat- 
kowo nieśmiało, a potem coraz pew- 
niej stawiane są przez zebranych kan 
dydatury. Wiedzą sasiedzi na czym 
kto siedzi — wybierani są ci, którzy 
w gronie swoich najbliższych sąsia- 
dów cieszą się pełnym szacunkiem i 
autorytetem. 

Największa ilość głosów otrzyma- 
ją i tym samym zostaja wybrani de- 
legatami, następujący mieszkańcy 
Bloku nr 182: Michał Król — kole- 
jarz, Helena Lipkowska — gospody- 
ni domowa, Stefan Pastusiak — urzęd 
nik ZZPG, Józef Kału*ak — tkacz z 
PZPW Nr 3 Franciszka Majda — go 
spodyni domowa, Józefa Forysińska, 
łączarka z PZPDz. Nr 3 i Aleksander | 


Andrzejewski, urzędnik — dotychcza 
sowy przewodniczący Komitetu Blo- 
kowego Obrońców Pokoju. 

u * 


= 

Podobne zebranie urządził Komi- 
tet Obrońców Pokoju bloku nr 881, 
Dzielnicy Śródmiejskiej, 

Zebranie, któremu przewodniczył 
ob. Władysław Kubiak, przewoedniczą 
cy Komitetu Blokowego, odbyło się 
w świetlicy TPPR przy PSS przy ul. 
Więckowskiego 10. 

Referat wygłosił tow. 
Ławo, pracownik CZPW. 

Po krótkiej dyskusji, w «tórej ze- 
brani wypowiadali się w sprawach 
związanych z walką w obronie poko- 
jū, a szczególnie w sprawie napaści 
imperialistów amerykańskich na Ko- 
teę, odbyło się głosowanie. 

Wybrano następujacych delegatów 
na Konferencję Dzielnicowa: Edward 
Pełka, Alina Przybyłowska, Włodzi- 
mierz Siomiak, Józef Dorenblat, Sta- 
nisław Szymczak, Jan Bednarski, 
Aron Moncarz, Józef Rozenberg, Bo- 
lesław Gmziński i Aleksandra Matu- 
szewska. 

Dziś i w dniach najbliższych odby= 
wać się będa podobne zebrania we 
wszystkich blokach całego miasta, 

Łódź wstąpiła już w pełni w okres 
wyborczy, Dła wszystkich komitetów 
obrońców pokoju zaczął się- okres 
wytężonej, gorączkowej pracy orga- 
nizacyjnej. 


Seweryn 


Po Kongresie SED (114) 


Budownictwo gospodarcze 


Wysitki i osiągnięcia gospodarcze 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej mają dwojakie znaczenie. Są o= 
ne fundamentem rozwoju kraju 1 
stwarzają podstawę dla lepszego za 
spakajania potrzeb obywateli. I w 
tym względzie znaczenie ich jest ta 
kie samo, jak we wszystkich innych 
krajach, wyzwolonych spod panowa 
nia imperializmu. 

Ale w Niemieckiej Republice De 
mokratycznej osiągnięcia gospodar 
cze spełniają poza tym jeszcze je- 
dna, niezwykle ważną funkcję. Są 
mianowicie najlepszym i najbardziej 
nieodpartym argumentem przeciwko 
nacjonalistycznej i agresywnej teorii 
„Lebensrtumu'', 


NRD wielkie i owocne'hudownictwo 
pokojowe. f 

W swej polityce utrwalenia po- 
działu Niemiec, zachodni okupanci 
usiłują rozerwać wszystkie więzy 
gospodarcze między poszczególnymi 
częściami kraju. Tej antynarodo- 
wej i antypokojowej polityce prze- 
ciwstawia NRD konsekwentny pro- 
gram, zmierzający do umocnienia i 
utrwalenia więzi między poszczegól 
nymi częściami Niemiec. Założone 
w planie 5-letnim wzmacnianie tych 
więzi — wbrew zakazom władz ża- 
chodnio-niemieckich — jest jednym 
z ważniejszych elementów prokla< 
mowanej przez Kongres polityki o= 
poru narodowego „przeciwko koloni- 


-| zacji. 


Gwóżdź w trumnę 
teorii „Lebensraumu* 
Wiadomo, że w ciągu dziesięciele 


Osiągnięcia Republiki, przy» 
kład Republiki, pomoc Republi= 
ki będą czynnikiem stale rewo* 
lucjonizującym życie Niemiec Za 
chodnich i czynnikiem działają= 


ci, imperialiści niemieccy wychowy f 


wali naród w przekonaniu, że na 
rdzennie niemieckim terytorium nie 
ma on możliwości rozwijania się. 
Że suma dóbr materialnych, znajdu 
jących się i mogących być wytwa-= 
rzanych na rdzennie niemieckim te 
rytorium nie wystarcza rzekomo 
dla potrzeb narodu niemieckiego, 
który wskutek tego ma „prawo” do 
zajmowania innych terytoriów i do 
uciskania, lub nawet wybijania in- 
rych narodów. Wiadomo, że tę sa- 
mą ludobójczą teorię w gruncie rze 
czy rozwija dziś w Niemczech Za- 
chodnich  rewizjonistyczna propa- 
ganda niemiecka, popierana całko 
wicie przez amerykańskich imperia- 
listów. 

Na propagandę tę Socjalistyczna 
Partia Jedności, czołowa siła całej 
demokracji niemieckiej, odpówiada 
najlepszymi argumentami, mianowi 
cie argumentami faktów — osią- 


gnięć gospodarczych. Każdy krok na 
przód Republiki w dziedzinie pole- 
pszenia sytuacji ludności pracującej 


1 w dziedzinie rozwoju sił produk 
cyjnych jest gwoździem do trumny 
teorii „Lebensraumu” I stwarza fuh 
dament dla rozpowszechnienia I u= 
trwalenia wśród mas niemieckich 
przekonania, że gospodarka pokojo 
wa jest w stanie zaspokoić potrzeby 
ludności. Przekonanie to zaś jest 
najtrwalszą podstawą wszystkich 
przeobrażeń ideologicznych dokona 
nych i dokonujących się w NRD o- 
raz przeobrażeń dojrzewających w 
Niemczech Zachodnich, Dla rozpo- 
wszechnienia 1 utrwalenia tego prze 
konania HI Kongres SED zrobił bar 
dzo wiele. 


Plan budownictwa 
pokojowego 


Kongres podsumował i scharakte 
ryzował wszystko to, co zostało w 
Republice juź zrobione w dziedzinie 
gospodarczej i na tej podstawie wy 
tyczył w planie 5 - letnim program 
działania na przyszłość, 

Najistotniejsze elementy tego pla 
nu są następujące: wzrost produk- 
cji przemysłowej o blisko 100 proc., 
wzrost wydajności pracy © 60 prac, 
wzrost plonów z ha e 25 proc, odbu 
dowa 5 hut o siie produkcyjnej 2 
mil, ton stali rocznie, wzrost pro- 
dukcji maszyn o 221 proc, w tej licz 
bie — ciężkich obrabiarek o 317 
prot. 

Plan przewiduje na inwestycie 
sumę 26.89 miliarda marek. Nie 
jeszcze w dziejach _ Niemiec 
tak wielkiego planu budownictwa 
pokojowego, a cała dotychczasowa 
historia powojenna, a zwłaszcza dð 
świadczenia walki o przedtermino- 
wą realizację planu dwuletniego, 
jest najlepszym dowodem realności 
tego planu. 

Jakie znaczenie będzie miało 
to wielkie budownictwo pokajo- 
we dla NRD, dla całych Niemiec 
1 dla świata? 

Dla Niemieckiej Republiki Demo 


kratycznej realizacja planu ozna- 
czać będzie ogromny wzrost siły $95 


było 


"podarczej i kulturalnej, Charaktery 


styczne są pod tym względem cyfry 
o produkcji żelaza i stali, gdzie 
NRD rozpoczynała nieomal od zerp, 
jako że cała prawie produkcja Żera 
za i stali znajdowała się na zacno- 
dzie. Wykonanie planu zapewni 
wielce rozwinietemu przemysłowi 
budowy maszyn maksymalne za008 
trzenie w żelazo 1 stal własnej pro- 
dukcji. Realizacja planu przyniesie 
dalej znaczny wzrost dobrobytu lu- 
dności pracującej, co będzie pod- 
stawą dalszego umacniania ustrojn 
antyfaszystowsko „ demokratyczne- 
go, 


Plan — orężem walki 
o zjednoczenie Niemiec 


Dla całych Niemiec i dla walki o 
demokratyczne zjednoczenie Nie- 
miec, realizacja planu będzie mia- 
ła przełomowe wprost znaczenie. 
Imperialistyczni okupanci zachodni 
ograniczają i hamują rozwój gospo 
darki pokojowej, uzależniają: całą 
gospodarkę niemiecką od trustów a- 
mierykańskich i rozwijają wyłącz- 
nie wojenne gałęzie tej gospodarki. 
Temu sprzecznemu z interesami na 
rodu niemieckiego i wszystkich na- 
rodów rozwojowi przeciwstawia 


cym na rzecz rozszerzenia walki 
6 jedność i pokojowe budownic= 
two w'całych Niemczech. 


Oręż walki o pokój 


Wreszcie wielkie znaczenie be- 
dzie miało to pokojowe budownic- 
two dlą całego świata. Towarzysz 
Stalin pisał w swym słynnym ls- 
cie do Piecka i Grotewohła, że je- 
Śli naród niemiecki będzie walczył 
o pokój z takim samym uporem, z 
jakim walczył w narzuconej mu 
przez hitleryzm wojnie, pokój w 
Europie będzie zagwarantowany. 

Realizacja planu 5-letniego jest 
jednym z przejawów takiego wła< 
śnie uporu w walce o pokój. Urze 
czywistnienie planu, rozwinięcie po 
tencjału produkcyjnego Republiki i 
wykorzystanie go dla celów budow- 
nictwa pokojowego oznaczać będzie 
wydatne wzmożenie sił calego obo- 


zu pokoju. Każda fabryka i huta 
w NRD — pracować będzie dla 
wzmożenia sił frontu pokoju i dla u- 
trwalenia już istniejącej przewagi 
obozu pokoju nad obozem agresji. 


Takie jest znaczenie gospodar 
czego programu  nakreślonego 
przez III Kongres Socjalistycznej 
Partii Jedności. Jest on w ta- 
kim samym  stophiu bojowym 
programem ofensywy politycznej, 
jak program walki o front naro 
dowy i o uczynienie z SED partii 
nowego typu. 


Towarzysze niemieccy przystępują 
obeenie do wprowadzenia w życie 
planów uchwalonych na Kongresie. 
Powodzenia w tej pracy życzą im 
ludzie pracy na całym świecie. Pra- 
ca ta jest bowiem rzetelnym wkła 
dem w naszą ogólną i wspólną wal 
kę o postęp, pokój i socjalizm. 

Jerzy Kowalewski 
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Robotnicy francuscy 
walczą z planem Schumana 


— lok donoszą z 
nné, Tuluzie, Ales, 


f 


GENEWA ( rod: 
Paryża, w St. Etie. 
Conflans-Jarny i Hagondange od- 
były się w sobotę I w niedzielę z 
inicjatywy związków zawodowych 
górników 1 metalowców konferencje 
okręgowe pod hasłem walki s pla- 
nem Schumanś, 

W St. Etienne w konferencji wzięło 
udział 300 osób, reprezentujących or 
ganizacje górników, metalowców, rze 


mieślników, drobnych kupców í prze 
mysłówców w departamentach Loire, 
Rhone, Puy:de-Dome i innych põ 
bliskich Wyłoniońo prowizoryczny 
komitet obrony przemysłu metalowe- 
go i węglowego. 

Podóbne decyzje pówzięto w Tulu= 
zie, gdzie zasługuje na podkreślenie 


udział w konferencji przedstawicieli 
Generalnej Korfederacji Rolnej 
(CGA). 


Skutki amerykańskiej „pomocy“ 


Marionetkowy rząd Filipin 


w obliczu bankructwa 


NEW YORK (PAP).— Jak wynika z 
rapływających tu wiadomości, mario 
netkowy rząd filipiński Quirino stoi 


dziś w obliczu politycznego I ekono= 


miliardów dolarów otrzymanych od 
USA od czasu zakończenia drugiej 


Jem bankructwa — mimo dwóch 
Rozwija się coraz 


wójny światowej. 


bardziej filipiński ruch ludowy, 
Silna partyzantka działą coraz skus 
teczniej, Szaleje inflacja i drożyzna. 
a w administracji panuje niesłychana 
korupcja. Kapitał amerykański pro 
wadzi na Filipinach rabunkową go- 


spodarkę. 


Zadania związków zawodowych 


— 


w realizacji Planu G-leltniego 


Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ tow. Wiktora Kłosiewicza, wygłoszonego na V Plenum CRZZ 


fDokończenie ze str. 1-ej) 

Związki zawodowe winny uirwa* 
lać w masach robotniczych pełne 
przekonanie i zaufanie do dynamicz 
nego rozwoju norm, których postë- 
powość wiąże się bezpośrednio ze 
je Gr dobrobytu mas pracują= 
cych. 

Nie może jednak być żadnego do% 
wolnego podwyższania norm przez 
poszczególnych dyrektorów it kiero* 
wników produkcji, bez akceptacji 
powołanych do tego komisji i j e 
nistracji gospodarczej, w porozumie 
niu g odpowiednimi instancjami 
związków zawodowych. 

Słuszne techniczne normy pracy, 
to podstawowy warunek realizacji 
socjalistycznej zasady wynagrodze- 
nia według ilości i jakości włożonej 
pracy, 

Towarzysz Mine na Kongresie Zje 
dnoczeniowym Partii podkreślił, że: 
„wysokie normy oznaczają wysoką 
wydajność | wysokie zarohki, niskie 
normy — niską wydajność i niskie 
zarobki.”, 


Przystąpimy 
do zawierania 
zakładowych umów 
zbiorowych 


Korzystając z bogatych doświad- 
czeń radzieckich związków zawodo- 
wych, przystąpimy do zawierania zą 
kiadowych umów zbiorowych, któw 
re winny stanowić jeden z na'waż- 
niejszych środków organizowania 
twórczej aktywności szerokich mas 
pracowniczych pzy wykonaniu t 
przekroczeniu Planu 6-letniego. 

Umowy te różnić się będą zasadni- 
czo od dotychczasowych umów tre- 
ścią, znaczeniem i zadaniami, 

W postanowieniach swoich zawie 
rać będą obustronne zobowiązania, 
zmierzające do wykonania i prze- 
kroczeńia planu produkcyjnego za= 
kładu przemysłowego przez podnie- 
sienie ilości i jakości pracy, polep- 
szenie warunków pracy i bezpieczeń 
stwa, pełnego i racjonalnego wydat 
kowania kwot, przeznaczonych przez 
nasze Państwo Ludowe na poprawę 
warunków bytowych, socjalnych i 
kulturalnych klasy robotniczej, 


Więcej robotników 
na kierownicze 
stanowiska 


Jednym z warunków wykonania 
Planu 6-lotniego jest przygotowanie 
kwalifikowanych kadr, 

Program przygotowania odpowied 
nich kadr wymaga przępracowania 
i udoskonalenia dotychczasowch me 
tod szkolenia, pogłębienia wiedzy 
fachowej istniejących kadr techni- 
cznych oraz prowadzenia systematy 
cznego szkolenia młodych kadr, 

Ważnym zadaniem związków za- 
wodowych, jako czynnika społeczne 
go, jest ułatwianie zdolnym aktywi- 
stom i przodującym w pracy robot= 
nikom osiągania kierowniczych i od 
powiedzialnych stanowisk. 

W pracy swej związki zawodowe 
winny szeroko stosować popularyza 
cję brygad instruktorskich, kursów 
fachowych, organizowanych w za- 
kładach pracy i mających na celu 
podniesienie wiedzy technicznej i 
poziomu kulturalnego mas pracu= 
jących, bo jak powiedział Tow. Sta= 
lin: „Technika, mająca na czele lu- 
dzi, którzy opanowali technikę, mo- 
że i musi dokonać cudów”. 

Związki zawodowe winny rozsze- 
rzyć i pogłębić nowe formy współza 
wodniętwa, opierające się na podej- 
mowaniu przez przodowników pracy 
i rącjonalizatorów gobo iązań W 
doszkalaniu niewykwalifikowanych 
robotników bezpośrednio przy war- 
sztatach pracy. 

Przewidywany w ramach Planu 6- 
letniego szybki wzrost zatrudnienia, 
wyrażający się w końcu 1955 r, cyfrą 
2,100,000 osób, w której to liczbie 
kobiety mają stanowić 1.230.000, 0- 


znacza dalszy poważny ilościowo 
wzrost klasy robotniczej. Stawia to 
przed związkami zawodówymi do: 
datkoweri odpowiedzialne zadanie 
asymilacji tej ogromnej masy robot 
niczej, zorganizowanie jej i Jak naj- 
pełniejsze włączenie do procesu 
produkcji. ; 

Związki zawodowe winny wycho- 
wać spośród siebie nowe kadry zdol 
nych i ofiarnych instruktorów, tó- 
rzy będą uświadamiać i rozszerzać 
światopogląd polityczny i spoółecz- 
ny tej nowej armii ludzi pracy, któ 
rzy będą uczyć i pomagać jej w wy 
konaniu zadań produkcyjnych, 

Jednocześnie podkreślić należy ró 
wnie trudne i wielkie zadanie związ 
ków zawodowych, zadanie otocze- 
nia opieką setek tysięcy młodzieży. 

Zagadnienie dyscypliny pracy na 
biera w Planie 6-letnim ogromnego 
znaczenia, 

Związki zawodowe, a szczególnie 
rady zakładowe winny pamiętać o 
tym, że przy rozpatrywaniu spraw 
o naruszenie dyscypliny pracy na- 
leży kierować się głęboką analizą 
każdego przypadku naruszenia dys- 
cypliny pracy. 

Przypadki naruszenia dyscypliny 
pracy winny być w celach wycho- 
wawczych szeroko omawiane i ana- 
lizowane na grupach związkowych. 


Plan ó6-letni — planem 
troski o człowieka 


Pian 6-1eini, to plan troski o czło 
wieka pracy. Znajduje to swój Wy- 
raz również w więlkich sumach, prze 
znaczonych na poprawę warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy, na 
co przeznacza się w Planie 8-1etnim 
ponad 35 mitiardőw złotych. 

Rady zakładowe powinny znać 
szczegółowo potrzeby zakładu w 
dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy, winny czuwać systematycz- 
nie nad najbardziej celowym wyko- 
rzystaniem posiadanych nakładów 
na ochronę pracy, 


Za przykładem ZSRR musimy włą 
czyć troskę o ochronę pracy do co- 
dziennej działalności wszystkich og* 
niw związkowych. Rozwój: ochrony 
pracy w Związku Radzieckim do- 
wodzi, że metody aktywizacji spo- 
łecznej są nieodzownym warunkiem 
uzyskania w tej dziedzinie sukce- 
sów. 

Przystępujemy obecnie do wybo* 
rów społecznych inspektorów pracy. 
Powołanie tej ponad 100-tysięcznej 
armii aktywistów związkowych da 
klasie robotniczej potężny oręż walki 
o systematyczną poprawę warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy. W 
pracy tej przyświecać będą nam Sło 
wa Tow. Lenina; 

„Postęp techniczny przy socja- 

* liźmie stworzy bardziej higieni- 

czne warunki pracy, uwolni mi- 

liony robotników od dymu, kurzu 

i brudu, przyspieszy przekształ- 

cenie brudnych, wstrętnych war- 

ształów na czyste, jasne, godne 
człowieka”, 
z 


Sukcesy w przemyśle 
nierozerwalnie 
związane 
$%: przebudową wsi 


Przebudowa struktuty gospodar= 
czej Polski Ludowej te jednocześnie 
głębokie przemiany na wsi, to jikwi 
dacja wielowiekowego zacofańia i 
przejście na zespołową, opartą na 
mechanizacji pracę w rolnictwie, 

Związki zawodowe winny wyjaś- 
niać najszerszym masom klasy robot 
niczej współzależność powodzenia 
realizacji zadań Planu 6-letniego w 
przemyśle od sukcesów w przebudo 
wie wsi i z drugiej strony współza* 
leżność powodzenia rozwoju nasze” 
go rolnictwa od wykonywania pla- 
nów produkcyjnych w przemyśle. 

Związki zawodowe poptzez orga- 
nizację ekip łączności ze wsią win- 
ny wzmóc oddziaływanie na zacofa= 
ną część chłopstwa, pomóc wyelimi- 


nówać wpływy kułactwa I reakcyje 
hej części kleru, 


W ostrej walce 
klasowej budować 
będziemy socjalizm 


Dwa są czołowe zadania, od któ 
rych uzależnione jest pełne powodze 
nie Planu 6-letniego: ciągły wzrost 
wydajności i uporczywa walka © 
zmniejszenie kóśmtów własnych — 
o wzrost oszczędności, Dwie cyfr 
symbolizują ogrom tych zadań, 
wzrost wydajności pracy © 66 proc, 
i zmniejszenie kosztów własnych o 
17 proc. Treścią tych cyfr to setki 
nowych zakładów pracy, tysiące do- 
mów mieszkalnych, nowe szkoły i 
szpitale, kina i teatry, żłobki i przed 
szkola, Znaczenie tych dwóch cyfr 
winno dotrzeć do świadomości każe 
dego robotnika, każdego działacza 
związkowego. 

Nasze budownictwo socjalistyczne 
będzie się dokonywało w warunkach 
zacietej, ostrej walki klasowej, w 
warunkach, jak to powiedział towa- 
rzysz Bierut „wielkiego oporu ska- 
zanych na zagładę klas kapiialisty= 
cznych, w warunkach działania na 
terenie naszego kraju sżeregiu aZżen- 
tów, szpiegów, gabotażystów i dywer 
santów nasłanych przez imperiali- 
stów amerykańskich, angielskich i 
ich agentów z żółtej międzynacodów 
ki związków zawodowych oraz ti- 
towskiej bandy zdrajców i morder- 
ców — dla hamowania postępu i roz 
woju Polski Ludowej". Będzie się 
to odbywało w warunkach ostrej 
walki z pozostałościami burżuazyj- 
nymi, z wahaniem zacofanych ele- 
mentów, ulegających wpływom wro 
ga klasowego. 


W tej walce klasowej związki za- 
wodowe wezmą jak. najczynniejszy 
udział, ale warunkiem skutecznego 
doprowadzenia jej do końca jest pod 
jęcie szerokiej ofensywy przeciwko 
wszelkim pozostałościom biurokra-= 


tyemu i wygodnictwa w szeregach 
związkowych, wyrwanie z kórzenia 
mi wszelkich pozostałości oportuni- 
zmu i wzmocnienie dyscypliny we: 
wnątrzawiązkowej. 

Brak jej powszechnie odczuwamy 
w szeregach związkowych. Nie wy* 
starczają słuszne pornysły, rzucane 
nowe myśli i hasła. 

Wzorem i natchnieniem w naszej 
pracy będą radzieckie związki zawo- 
dowe, wychowane w duchu nieugię* 
tej walki klasowej i pełnego poświę= 
cenia sprawie socjalizmu, wychowa- 
ya przez Wielką Partię Lenina i Sta 

a. 


Korzystamy 
z doświadczeń 
i pomocy ZSRR 
Wzorem i natchnieniem naszej kla 
sy robotniczej, w jej walce o reali- 
zację Planu 6-letniego, będzie wiel= 
ki Związek Radziecki, będą dziesiąt= 


ki milionów radzieckich budowni- 
czych komunizmu, będą wskazania 


wodza i nauczyciela ludzi pracy ca- 


łego światą — wskazanią Wielkiego 
Stalina. "Te słowa mówcy wywołują 
długotrwałą, burzliwą owację). 

Rękojmią naszego zwycięstwa jest 
wspaniała postawa naszej klasy ro- 
botniczej, która w pierwszym pół- 
roczu roku bieżącego przekroczyła 
zadania, wynikające z Planu 6-let- 
niego, 

Przedterminowe wykonanie planu 
pierwszego rok Planu  6-letniego 
winno się stać hasłem każdej załogi 
fabrycznej, ambicją każdego robot= 
mika i pracownika, 

To czołowe zadanie, wysunięte 
przez towarzysza Biernta, stanie się 
główną wytyczną w pracy związków 
zawodowych. Pod kierownictwem na 
szej Partii związki zawodowe będą 
mobślizowały masy do zwycięstwa 
w bitwie o Plan 6-letni, o wzmocnie 
nie obronności naszego kraju, o po- 
kój, o socjalizm w Polsce, (Oklaski), 


Plany inwestycyjne 


muszą być wykonane 


MAO OTO OO W O OPO O 


Prezydium Rady Narodowej czuwać będzie nad tokiem prac 


Wczoraj w Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi odbyła się kon- 
ferencja, poświęcona sprawom tegorocznego wykonania państwowego 
planu inwestycyjnego w zakresie budownietwa. W konferencji wzięli 
udział inwestorzy i wykonawcy budownictwa przemysłowego oraz mie- 
szkaniowego. Obradom przewodniczył TOW. MARIAN MINOR — 
przewodniczący Prezydium RN m. Łodzi. 


Ne wstępie obrad przewodniczą- 
cy miejskiej Komisji Planowa- 
nia Gospodarczego — tow. Ginsbert 
omówił osiągnięcia i trudności bu- 
downictwa w naszym mieście, Dó po- 
łowy roku ubiegłego wykonanie in- 
westycji budowlanych nie przedsta- 
wiało się zadowalająco. Przełom w 
tej dziedzinie nastąpił dzięki wysił- 
kom Prezydium ówczesnego Zarządu 
Miejskiego, które w porę zwróciło u- 
wagę na te zagadnienia. Od czerwca 
nb. roku tempo wykonywanych robót 
znacznie wzrosło, Powstały przodują 
ce brygady murarskie, zastosowano 
system budownictwa potokowego. 

Rok bieżący natomiast stwarza no 
we trudności: rozmach robót murar- 
skich na budowach w ogromnym stop 
niu wyprzedził pracę biur projekto- 
wych oraz tempo robót instalacyj- 
nych i wewnętrznych. - 

Jak przedstawia się wykonanie pia 
nów inwestycyjnych przez poszczegól 
ne przedsiębiorstwa budowlane? 

Do tej pory plan inwestycyjny zo- 
stał wykonany w 30 — 40 procentach. 
PPB wypełniło 38 procent planu rocz 
nego, SPB — 38 procent, PBP nr 2 
— zaledwie 21 procent, Wahania te 
są spowodowane przede wszystkim 
ogromnymi różnicami wydajności pra 


cy robotników budowlanych w róż- 
nych przedsiębiorstwach budowla- 
nych. Podczas gdy w PPB i SPB — 
suma przerobowa na jednego robotni 
ka w ciągu dnia jest wystarczająca, 
w PBP spada poniżej przeciętnego 
poziomu. 

Praca biur projektów budowlanych 
stanowi drugą przyczynę, stwarzają- 
cą „wąskie gardło“ naszego budowni 
ctwa. 

Chociaż zorganizowanie Centralne- 
go Biura Projektów w Łodzi stanow! 
postęp w stosunku do poprzednich 
metod projektowania, to jednak styl 
pracy tego przedsiębiorstwa wiele 
pozostawia do życzenia. Nie ma goto 
wych standartów budowlanych, doku 
mientacja techniczna nie bywa dostar 
ezana w porę wskutek długotrwałego 
rozpatrywania projektów przez komi 
sję i kolegia w Łodzi oraz w centrali 
w Warszawie. Biuro projektów nie 
korzysta z bogatej skarbnicy projek= 
tów budowlanych Związku Radzie- 
ckiego, rozporządzającego doskonale 
opracowanymi katalogami budowni- 
ctwa wszelkiego rodzaju. 

Nawiązując do zagadnienia polity» 
ki kadrowej w budownictwie, tow. 
Ginsbert podkreślił, że obserwować 
się daje postęp w akcji szkolenia rze 


mieślników i podmistrzów budowla- 
nych. Nie jest jednak rozwinięte w 
dostatecznej mierze szkolenie mi- 
strzów. Ośrodek szkolenia budowla- 
rzy nie spełnia swego zadania. Ani 
Dyrekcja Okręgu Szkolenia Zawo- 
dewego, ani Centralny Urząd Szkole- 
nia Zawodowego, mimo interwencji 
Prezydium Rady Narodowej, nie zor- 
ganizowały we właściwy sposób szko 
lenia budowłanych, a przede wszyst- 
kim instalatorów, 


Zaobserwować się też daje do tej. 


pory wśród inwestorów brak poczucia 
odpowiedzia!lności za wykonanie usta 
lonych inwestycji. Nie interesowali 
się oni tempem tobót, ich jakością, 
nie składali sprawozdań z rodzaju 
inwestycji, jakie wykonano, przeja- 
wiając beztroskę i samozadowolenie, 
chociaż częstokroć zaplanowane in- 
westycje nie zostały zrealizowane. — 
Plan Sześcioletni — zakończył swój 
referat tow. Ginsbert — zmienić ma 
oblicze naszego miasta. Od umiejętno 
ści wykorzystania wszystkich możli- 
wości, od zmobilizowania wszystkich 
wysiłków i to już obecnie, w pierw- 
szym roku wykonywania zadań Pla- 

u Sześcioletniego — zależeć będzie 
urzeczywistnienie wielkich jego za- 
dań, nakreślonych przez V Plenum 
naszej Partii“. 

W toku ożywionej dyskusji przed- 
stawiciele przedsiębiorstw budowle- 
nych i inwestorzy podkreślili słusz- 
ność spostrzeżeń tow,  Ginsberta, 
zwracając się do Prezydium Rady Na 
rodowej z wnioskiem o powzięcie od 


powiedniej uchwały, zmierzającej do 
usprawnienia tempa przeprowadzania 
inwestycji budowlanych w naszym 
mieście. 

Dyskusję podsumował tow, Minor. 
Stwierdził on na wstępie, że nie ma 
obiektywnych trudności przy wykony 
waniu zobowiązań inwestycyjnych na 
szego miasta, Pogłębienie form współ 
zawodnictwa pracy na budowach i 
wzmożenie dyscypliny pracy mogą 
wyzwolić nowe siły, tkwiące w każe 
dym przedsiębiorstwie. Biura projek 
tewe natomiast winny niezwłocznie 
dokonać przełomu w dotychczasowych 
metodach swej pracy, zlikwidować 
biurokratyczny tryb zatwierdzania 
projektów, zatrudniać pracowników 
w ciągu pełnego dnia roboczego. 


Za wykonanie inwestycji w pierw- 
szym rzędzie winni być edpowiedzial 
ni inwestorzy. W najbliższym czasie 
zostanie rozpatrzony portfel zleceń, 
znajdujących się w biurach projek- 
tów oraz portfel zleceń, posiadanych 
przez przedsiębiorstwa budowlane, 
Dzięki temu będzie można ustalić 
hierarchię robót i określić ścisłe ter- 
miny ich wykonania. 

Plan Sżeścioletni przewiduje dale- 
ko idącą przebudowę naszego miasta 
i ogromne inwestycje w  budownie 
ctwie mieszkaniowym. Dlatego też 
jest rzeczą konieczną, aby z dzisiej- 
szej narady wyciągnięte zostały od- 

vwiednie wnioski — zakończył tow. 


Minor. 
M. Zal 
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Odpowie 


dzi Towarzysza Stalina 


ma pytania w sprawach językoznawstwa 


MOSK WA (PAP) — Prasa radziecka 
ogłosiła w dniu 2 sierpnia nasiępujące listy 
J. W. Stalina pod wspólnym tytułem „Odpo- 


w iedź towarzyszom” 


~ Do towarzysza Sanżejewa 


Szanowny 'Towarzyszu Sanżejew! |djalekt stał się podstawą rosyjskie- 
Odpowiadam na Wasz list z dużym |go języka narodowego. To samo na 


opóźnieniem, gdyż dopiero wczoraj 
przekazana mi go z aparatu KC. 

Bezwarunkowo słusznie interpre= 
tujecie moje stanowisko w sprawie 
dialektów. 

Dialekty „klasowe“, które słusz- 
niej było by nazwać żargonami, ob 
sługują nie masy ludowe, lecz wąs- 
ką górę socjalną, 

Nie mają one przy tym swej wła 
snej budowy gramatycznej i podsta 
wowego zasobu słów. Wobec tega 
nie mogą one w żaden sposób roz- 
winąć się w języki samodzielne. 

Dialekty lokalne („terytorialne“) 
obsługują, przeciwnie, masy ludowe 
oraz mają swą budowę gramatycz- 
ną £ podstawowy zasób słów. Wo" 
bec tego niektóre lokalne dialekty 
w toku procesu kształtowania się 
narodu mogą stać się podstawą ję- 
zyków narodowych i rozwinąć się 
w samodzielne języki narodowe... 
Tak było np. z dialektem kursko ~ 
orłowskim („mowa* kursko - orłow 
ska) języka rosyjskiego, który to 


leży powiedzieć o połtawsko = ki- 
jowskim dialekcie języka ukraiń- 
skiego, który stał się podstawą u- 
kraińskiego języka narodowego. Co 
się tyczy pozostałych dialektów ta 
kich języków, to tracą one swą sa- 
moistiiość, wlewają się w te języki 
i zanikają w nich. 


Zdarzają się też odwrotne proce- 
sy, kiedy jeden wspólny język naro 
dowości, która z braku nieodzo- 
wnych ekonomicznych warunków 
rozwoju nie stała się jeszcze naro= 
dem, ponosi klęskę wskutek rozpa- 
du państwowego tej narodowości, a 
dialekty lokalne, które nie zdążyły 
jeszcze roztopić się w jednym wspól 


nym języku, nabierają życia i gapo- 


czątkowują kształtowanie się odrę 
bnych, samodzielnych języków. Moż 
liwe, że tak właśnie było np. 2 je- 
dnolitym językiem mongolskim. 


J. Stalin 


11 lipca 1950 roku, 


Do towarzysza D. Biełkina 
i S. Furera 


Listy Wasze otrzymałem. 
Wasz błąd polega na tym, że po~ 
, mieszaliście dwie różne rzeczy i Za- 
mieniliście przedmiot, rozpatrywa= 
my w mojej odpowiedzi tow. Kra- 
szeninnikowej z innym przedmiotem, 
1 W odpowiedzi tej krytykuję 
N. J. Marra, który, mówiąc 
o języku (dźwiękowym) i o myśle- 
niu, odrywa język od myślenia i w 
ten sposób wpada w idealizm, A za- 
tem w mojej odpowiedzi chodzi o 
normalnych ludzi władających ję- 
zykiem. Twierdzę przy tym, że my- 
śli mogą powstać u takich ludzi je- 
dynie na bazie materiału językowe- 
go, że ogołoconych myśli, mie zwią 
zanych © materiałem językowym, 
nie ma u ludzi władających języ* 
kiem, ` 
Zamiast przyjęcia lub odrzucenia 
tej tezy, podstawiacie ludzi anor- 
malnych, bezjęzykowych, głuchonie- 
mych, którzy nie posiadają języka 
t których myśli nie mogą, oczywi- 
ście, powstać na bazie materiału ję- 
zykowego. Jak widzicie, jest to zu 
pełnie inny temat, którego nie po- 
ruszałem i nie mogłem poruszyć, al 
bowiem językoznawstwo zajmuje Się 
normalnymi ludźmi, władającymi ję 
zykiem, a nie anormalnymi, głucho 
niemymi, nie posiadającymi ję- 
zyka, 


Rozważany temat zamieniliście 
innym tematem, który nie był oma» 
wiany. 


Z listu tow. Biełkina widać, 

że stawia on na jednej pla- 
szczyźnie „język słów” (język dźwię 
kowy) 1 „język gestów" (według N. 
J. Marra — język „rętzny”). Sądzi 
on widocznie, że język gestów i ję- 
zyk słów są równoznaczne, że 0n- 
giś społeczeństwo ludzkie nie miało 
języka słów, że „reczny“ język za- 
stępował wówczas język słów, któ- 
ry ejawił się dopiero później. 
* Jeśli jednak tow, Piełkin istotnie 
tak sądzi, mopełnia on -poważny 
błąd, Język dźwiękowy lub język 
słów był zawsze jedynym językiem 
społeczeństwa ludzkiego, zdolnym 
do odegrania roli pełnowartościo- 
wégo środka komunikowania się 
między ludźmi, Historia nie zna ani 
jednego społeczeństwa ludzkiego, 
najbardziej nawet zacofanego, które 
nie posiadałoby dźwiękowego języ- 
ka. Etnografia nie zna ani jednego 
zacofanego szczepu, choćby był tak 
samo lub jeszcze bardziej pierwot- 
ny niż — powiedzmy — Australij- 
czycy czy mieszkańcy Ziemi Ogni- 


stej w ubiegłym stuleciu, który nie 
miałby swego języka dźwiękowego. 
W historii ludzkości język dźwięko- 
wy stanowi jedną z tych sił, które 
pomogły ludziom wyodrębnić się ze 
świata wierzęcego, połączyć się w 
społeczeństwa, rozwinąć swe myśle- 
nie, organizować produkcję społecz 
ną, prowadzić skutęczną walkę z 
siłami przyrody i dojść do tego po- 
stępu, jaki mamy obecnie. 

Pod tym względem znaczenie tew, 
języka gestów, wobec jego niezmier 
nego ubóstwa i ograniczonego cha* 
rakteru — jest znikome. Jest to wła 
ściwie nie język, i nawet nie suro- 
gat języka, który by mógł tak lub 
inaczej zastąpić język dźwiękowy, 
lecz środek pomocniczy o nader o- 
graniczonych możliwościach, z któ- 
rego korzysta niekiedy człowiek dla 
podkreślenia tych lub innych mo- 
mentów w swej mowie. Języka ge- 
stów nie można przyrównywać do 
języka dźwiękowego, tak samo jak 
nie można przyrównywać pierwot- 
nej drewnianej motyki do współ- 
czesnego traktóra gąsiennicowego © 
pięciokorpusowym pługiem i rzędo* 
wym siewnikiem traktorowym. 

3 Jak widać, interesujecie się 

przede wszystkim  głuchonie- 
mymi, a dopiero potem — proble- 
mami językoznawstwa. Widocznie 
ta właśnie okoliczność skłoniła, Was 
do tego, że zwróciliście się do mnie 
m szeregiem pytań. No cóż, skoro na- 
legacie, chętnie uczynię zadość Wa- 
szej prośbie. A więc, jak ma się 
sprawa z głuchoniemymi? Czy funk 
cjonuje u nich myślenie, czy por 
wstają u nich myśli? Tak jest, my- 
ślenie u nich funkcjonuje i myśli 
powstają. Rzecz jasna, że skoro głu- 
choniemi pozbawieni są języka, ich 
myśli nie mogą powstawać na bazie 
materiału językowego. Czy nie zna- 
czy to, że myśli głuchoniemych są 
ogołocone. nie związane z „normami 
przyrody" (wyrażenie. N. J. Marra)? 
Nie, nie znaczy. Myśli "głuchonie- 
mych powstają i mogą istnieć jedy- 
nie na bazie tych obrazów, spostrze 
żeń, wyobrażeń, które kształtują się 
u nich w życiu codziennym o przed- 
miotach świata, zewnętrznego i ich 
stosunku wzajemnym, dzięki emy- 
slom wzroku, dotyku, sma 
pòwonienia, Poza tymi obrazami, 
spostrzeżeniami, wyobrażeniami myśl 
jest pusta, pozbawiona  jaktejkol- 
wiek bądź treści, czyli że nie 


istnieje. f 
J. Stalin 
22 lipca 1950 r, 


ku, kraju, 


Do towarzysza 


Otrzymałem Wasz list. Spóźniłem 
się nieco z odpowiedzią wobec prze- 
ciążenia pracą. 


List Wase milcząco bierze za 
punkt wyjścia dwa założenia: zało- 
żenie, że dopuszczalne jest cytowa- 
nie dzieła tego lub owego autora w 
oderwaniu od okresu historycznego, 
do którego odnosi się cytata, i po 
drugie e założenia, že te czy owe 
wnioski i formuły marksizmu, uzy- 
skane w wyniku zbadania jednego 
2 okresów rozwoju historycznego, są 
słuszne dla wszystkich okresów “roz 
woju i dlatego powinny pozostać 
niezmienne, 


(Muszę powiedzieć, że oba te zało- 
żenia są głęboko błędne. Oto Kilka 
przykładów. 


W czterdziestych latach ubie- 

głego stulecia, kiedy nie bylo 
jeszcze kapitalizmu  monopolistycz- 
nego, kiedy kapitalizm rozwijał się 
w sposób mniej lub bardziej miaro= 
wy, po linii wznoszącej się, rozprze- 
strzeniając się na nowe jeszcze nie 
zajęte przezeń terytoria, a prawo 
nierównomierności rozwoju nie mo- 
gło jeszcze działać w całej pełni — 
Marks {i Engels dosz} do wniosku, 
że rewolucja. socjalistyczna nie mo- 
że zwyciężyć w jednym jakimkol- 
wiek badi kraju, że może ona zwy- 
ciężyć jedynie w rezultacie ogólne- 
go uderzenia we wszystkich lub w 
większości krajów cywilizowanych. 
Wniosek ten stał się potem wytycz- 
ną dla wszystkich marksistów. 


Jednakże na poczatku dwudzieste 
go stulecia, zwłaszcza w okresie 
pierwszej wojny światowej. gdy dla 
wszystkich stało się jasne, że kapi- 
talizm  przedmonopolistyczny ja- 
wnie przerósł w kapitalizm monopo 
listyczny, gdy kapitalizm idący 
wzwyż przekształcił się w kapita- 
lizm umierający, gdy wojna odsło- 
niła nieuleczalne choroby światowe 
go frontu imperialistycznego, a pra 
wo nierównomierności rozwoju zade 
cydowało o różnym czasie dojrze- 
wania rewolucji proletariackiej w 
różnych krajach — Lenin, wycho- 
dząc z teorii marksistowskiej, do- 
szedł do wniosku, że w nowych wa 
runkach rozwoju rewolucja socjali- 
styczna może w zupełności zwycię- 
żyć w jednym, z osobna wziętym 
że równoczesne zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej we wszyst 
kich krajach lub w większości kra- 
jów cywilizowanych jest niemożli- 
we wobec nierównomierności dojrze 
wania rewolucji w tych krajach, że 
dawna formuła Marksa i Engelsa 
nie odpowiada już nowym warun- 


ikom historycznym. 


OWY” 


A. Chołopowa 


Jak widać, mamy tu dwa różne |74 XVI Zjeżdzie WKP (b), w któ* 
wnioski dotyczące zagadnienia żwy |TFM mowa, że w okresie zwycięs- 
clęstwa socjalizmu, które mie tylko |tWa socjalizmu w skali światowej, 


przeczą sobie wzajemnie, lecz i wza 
jem się wykluczają. 


Jakieś tam mole książkówe 1 tal | nieuchronnie 


stwarza sytuację nie do zniesienia, 
że należy jedną z tych formuł od- 
rzucić, jako bezwarunkowo błędną, 
drugą zaś, jako bezwarunkowo słu 
szną — rozszerzyć na wszystkie O= 
kresy rozwoju państwa socjalistycz 
nego. Ale marksiści nie mogą nie 
wiedzieć, że mole książkowe i tal- 
mudyści mylą się, albowiem obie te 
formuły są słuszne, lecz nie absolu 
tnie, a każda dla swego czasu; for- 
muła radzieckich marksistów — dla 
okresu zwycięstwa socjalizmu w je 
dnym lub kilku krajach, formuła 
zaś Engelsa — dla tego okresu, gdy 
następujące po sobie zwycięstwo 50 
cjalizmu w poszczególnych krajach 
doprowadzi do zwycięstwa socjaliz 
mu w większości krajów i gdy zo- 
staną w ten sposób stworzone wa- 
runki niezbędne dla zastosowania 
formuły Engelsa. 

Liczbę takich przykładów można 
by zwiększyć. i 

To samo należy powiedzieć o 
dwóch różnych formułach, dotyczą” 
cych zagadnienia jężyka, wziętych z 
różnych prac Stalina i przytoczonych 
przez tow. Chołopowa w jego liście. 

Tow. Chołopow powołuje się na 
pracę Stalina „W sprawie marksiz 
mu w językoznawstwie”, w której 
sformułowany jest wniosek, że w 
wynixu skrzyżowania, powiedzmy, 
dwóch języków, jeden z języków za 
zwyczaj wychodzi jako zwycięzca, 
drugi zaś obumiera, że więc skrzyżo 
wanie daje nie jakiś nowy, trzeci ję 
zyk, lecz zachowuje jeden z języ- 
ków. Dalej powołuje się on na inny 
wniosek, wzięty z referatu Stalina 


gdy socjalizm okrzepnie i wejdzie 
w byt, języki narodowe muszą się 
zlać w jeden język 


mudyści, którzy, nie wnikając w isto | WSPólny, który, oczywiście, nie bę- 


tg sprawy, cytują*w' sposób fórmal 
ny, w oderwaniu od warunków hi- 
storycznych — mogą powiedzieć, że 
jeden z tych wniosków, jako bezwa 
runkowo niesłuszny, należy odrzu- 
cić, drugi zaś wniosek, jako bezwa- 
runkowo słuszny, winien być roz- 
szerzony na wszystkie okresy rozwo 
ju. Ale marksiści nie mogą nie wie- 
dzieć, że mole książkowe i talmu= 
dyści mylą się, nie mogą nie wié- 
dzieć, że oba te wnioski są słuszne, 
lecz nie bezwarunkowo, a każdy dla 
swego czasu: wniosek Marksa i En- 
gelsa — dia okresu kapitalizmu 
przedmonopolistycznego, wniosek 
zaś Lenina — dla okresu kapitaliz- 


mu *monopolistycznego, 
2 Engels mówił w swym „Anty= 
Duehringu*, że po zwycięs= 
twie rewolucji socjalistycznej pań- 
stwo powinno obumrzeć. 

Na tej podstawie, po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej w naszym 
kraju, mole książkowe i talmudyści 
z naszej Partii zaczęli domagać się, 
aby Partia  przedsięwzięła środki, 
zmierzające do szybszego obumiera 
nia naszego państwa, do rozwiąza- 
nia organów państwowych, dó rezy 
gnacji ze stałej armii. ' 

Jednakże marksiści radzieccy, na 
podstawie analizy sytuacji świa- 
ta w naszym okresie, doszli do 
wniosku, że przy istnieniu otoczenia 
kapitalistycznego, gdy  żwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej ma miejsce 
tylko w jednym kraju, a we wszyst 
kich innych krajach panuje kapita- 
izm, kraj zwycięskiej rewolucji po 
winien nie osłabiać, lecz ze wszech 
miar wzmacniać swoje państwo, or 


gana państwa, organa wywiadu, ar|dze dwie zupełnie różne epoki, 


mię, jeśli kraj ten nie chce ulec roz 
gromieniu przez otoczenie kapitalis 
tyczne. 

Rosyjscy marksiści doszli} do 
wniosku, że formuła Engelsa ma na 
uwadze zwycięstwo socjalizmu we 
wszystkich krajach lub w większoś 
ci krajów, że nie da się ona zagto- 
sować do wypadku, gdy socjalizm 
zwycięża w jednym, z osobna wzię 
tym kraju, we wszystkich zaś in- 
nych krajach panuje kapitalizm. 

Jak widać, mamy tu dwie róż- 
ne formuły, dotyczące zagadnienia 
losów państwa socjalistycznego, któ 
re wykiuczają się nawzajem. 

Mole książkowe i talmudyści mo 
gą powiedzieć, 


dzie ani wielkorosyjskim, ani nie- 
mieckim, lecz czymś nowym. Fo- 
równawszy te dwie formuły i wi- 
dząc, że nie tylko nie godzą się one 
z sobą, lecz wzajem się wykluczają, 
tow. Chołopow wpada w rozpacz. 
„Z artykułu Waszego — pisze oñ w 
liście — zrozumiałem, że ze skrzy- 
żowania języków nigdy nie można 
otrzymać jakiegoś nowego języka, a 
do ukazania się artykułu byłem mo 
cno przekonany, zgodnie z Wasżym 
przemówieniem na XVI Zjeżdzie 
WKP (b), że przy komuniźmie języ- 
ki złeją się w jeden język wspól- 
ny“, 

Jest rzeczą oczywistą, że tow. Cho 
łopow, po odkryciu sprzeczności 
między tymi dwiema formułami i w 
głębokiej wierze, że sprzeczność na 
ieży zlikwidować, uważa za potrze 
bne pozbycie się jednej z formuł, 
jako  niesłusznej i uczepienie się 
drugiej formuły, jako słusznej dla 
wszystkich czasów i krajów, ale ja 
kiej mianowicie formuły uczepić się 
— nie wie on. Powstaje coś w ro- 
dzaju sytuacji bez wyjścia. Tow. 
Chołopow nie domyśla się nawet, 
że obie te formuły mogą być słu- 
szne — każda dlą swego czasu. 

Tak zawsze bywa zgamolami książ 
kowymi i talmudystami, którzy nie 
wnikając w istotę sprawy i cytując 
w sposób formalny, bez uwzględnie 
nia warunków historycznych, o któ- 
rych mówią cytaty, niezmiennie 
wpadają w sytuację bez wyjścia. 

Tymczasem zaś, jeśli wniknąć me 
rytorycznie w zagadnienie, nie ma 
żadnych podstaw, by uważać, że sy 
tuacja jest bez wyjścia, Rzecz w 
tym, ża broszura Stalina „W spra- 
wie marksizmu w = językoznaws= 
iwie* i przemówienie Stalina mna 
XVI Zjeździe Partii mają na uwi- 
w 
wyniku czego otrzymujemy też róż 
ne formuły. 

Formuła Stalina w jego broszurze, 
w części dotyczącej krzyżowania się 
języków, ma na uwadze epokę 
przed zwycięstwem socjalizmu w 
skali światowej, gdy klasy wyzysku 
jące stanowią panującą siłę na świe 
cie, gdy ucisk narodowy i kolonial 
ny pozostaje w mocy, gdy odgQso= 
bnienie narodowe i wzajemna nje- 
ufność narodów utrwalońe są przez 
różnice państwowe, gdy nie ma jeżz 
cze równouprawnienia narodowego, 
gdy krzyżowanie się języków  od- 
bywa się w trybie walki o panowa 
nie jednego z igzyków, gdy nie ma 
jeszcze warunków lą pokojowej i 
przyjaznej współpracy narodów i ję- 
zyków, gdy na porządku dziennym 
stoj nie współpraca i wzajemne 


że okoliczność ta lwzbogacanie się języków, lecz asy- 


milacja jednych języków i zwycięs= 
two innych. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w takich warunkach mogą być 
jedynie języki zwycięskie i zwycię- 
żone. Właśnie te warunki ma na u- 
wadze formuła Stalina, gdy mówi 
ona, że Skrzyżowanie, powiedzmy, 
dwóch języków daje w wyniku nie 
utworzenie nowego języka, lecz zwy 
cięstwó jednego z języków i klęskę 
drugiego. 

Co do drugiej zaś formuły Stati- 
na, wziętej z przemówienia na XVI 
Zjeździe Partii, w części, dotyczącej 
zlania się jezyków w jeden język 
wspólny, to tu ma się na uwadze 
inną epokę, a mianowicie epokę po 
zwycięstwie socjalizmu w skali 
światowej, gdy nie będzie już istniał 
imperializm światowy, klasy wyzy- 
skujące będą obalone, ucisk naro- 
dowy i kolonialny będą zlikwidowa 
ne, odosobnienie narodowe i wza= 
jemna nieufność narodów zostaną 
zastąpione przez wzajemne zaufanie 
i zbliżenie narodów, równoupraw* 
nienie narodowe wcielone będzie w 
życie, polityka dławienia i asymila- 
cji języków będzie zlikwidowana, 
współpraca narodów zostanie zorga- 
nizowana, a języki narodowe będą 
miały możliwość swobodnego wa- 
jemnego wzbogacania się w trybie 
współpracy. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w tych warunkach nie może być 
nawet mowy o zdławieniu j klęsce 
jednych języków, a zwycięstwie in- 
nych. Tu będziemy mieli do czynie- 
nia nie zdwoma językami, z których 
ieden doznaje klęski, drugi zaś wy- 
chodzi z walki jako zwycięzca, lecz 
z setkami języków narodowych, 
z których w wyniku długotrwałej 
współpracy ekonomicznej, politycz- 
nej 1 kulturalnej narodów będą się 
pajpierw wyłaniały najbardziej 
wzbogacone, jednolite języki strefo- 
wę, a następnie języki strefowe sto- 
pią się w jeden wspólny język mię- 
dzynarodowy, który oczywiście nie 
będzie ani niemieckim, ani rosyj- 
skim, ani angielskim, lecz nowym ję 
zykiem, który wchłonął w siebie naj 
lepsze elementy jezyków narodo- 
wych i strefowych. 

A zatem dwie różne formuły od- 
powiadają dwom różnym epokom 
rozwoju Społeczeństwa i właśnie 
dlatego, że odpowiadają tym epo- 
kom, obie formuły są Słusznie — każ 
da dla swojej epoki. 

Domagać się, aby formuły nie 
znajdowały się w sprzeczności wzā- 
jemnej, a“y nie wykluczały się wza- 
jem — jest równie niedorzeczne, jak 
niedorzeczne było by domaganie się, 
aby epoka panowania kapitalizmu 
nie znajdowała się w sprzeczności 
z epoką panowania socjalizmu, aby 
socjalizm i kapitalizm nie wyklucza 
ły się wzajem. 

Molę książkowe i talmudyści roz 
patrują _ marksizm, poszczególne 
wnioski I formuły marksizmu, jako 
zbiór dogmatów, które „nigdy” nie 
zmieniają się, mimo zmiany warun- 
ków rozwoju społeczeństwa. My- 
ślą oni, że jeśli nauczą się na pa- 
mięć tych wnjosków i formuł i zacz 
ną cytować je na wszelkie sposoby, 
to będą w stanie rozwiązywać wszel 
kie zagadnienia, licząc na to, że wy= 
uczone wnioski i formuły przyda 
dzą im się dla wszystkich czasów i 
krajów, we wszystkich wypadkach 
w życiu. Tak jednak mogą myśleć 
tylko ludzie, którzy widzą literę 
marksizmu, ale nie widzą jego isto- 
ty, wykuwają na pamięć teksty 
wniosków i formuł marksizmu, lecz 
nie rozumieją ich treści. 

Marksizm jest nauką © prawadh 
rozwoju przyrody 1 społeczeństwa, 
nauką o rewolucji uciskanych 1 wy- 
wyskiwanych mas, nauką o zwycię= 
stwie socjalizmu we wszystkich kra 
jach, nauką o budownictwie społe- 
czeństwa pei zo Mark- 
sizm jako ńauka mie może stać w 
jednym miejscu — rozwija się on, 
doskonali. W rozwoju swym mark- 
siem nie może nie wzbogacać się no 
wym doświadczeniem, nową Wie- 
dzą — a więc poszczególne jego for- 
muły i wnioski nie mogą nie zmie- 
niać się z biegiem czasu, nie mogą 
nie ustępować miejsca nowym for- 
mułom i wnioskom. które odpowia- 
dają nowym zadaniom  historycz= 
nym. Marksizm nie uznaje nie- 
zmiennych wniosków í formuł, obó- 
wiązujących dla wszystkich epok i 
okresów, Marksizm jest wrogiem 
wszelkiego dogmatyzmu. 


J. Stalin 


28 lipca 1950 r. 


S 


Praca Sam 


umozliwia zapoznanie 


Coraz większa liczba działaczy par- 
tyjnych, związkowych, funkcjonariu- 
szy państwowych, przedstawicieli in- 
teligencji radzieckiej studiuje samo- 
dzielnie historię Partii Bolszewickiej 
1 teorię marksizmu-leninizmu. 


Mimo doniosłego znaczenia kółek 
szkoleniowych i szkół politycznych 
samodzielne studia nad historią i teo- 
rią bolszewizmu pozostają dotychczas 
główną metodą szkolenia politycznego 
kadr, metodą, wypróbowaną przez 
starszą generację bolszewików, 


Program 
samodzielnych studiów 


Samodzielne studia marksizmu- 
leninizmu zaczynają się zwykle od ży 
ciorysu Lenina i Stalina oraz od Krót 
kiego Kursn Historii WKP (b), Bar- 
dziej zaawansowani towarzysze studiu 
ją Krótki Kurs Historii WKP (b), po- 
sługując się jednocześnie lekturą uzu- 
pełniajacą w postaci odpowiednich 
dzieł klasycznej literatury marksi- 
stowsko-leninowskiej. Znaczna część 
kierowniczych działaczy partyjnych, 
państwowych i gospodarczych uzapeł 
nia swe wiadomości w dziedzinie ma- 
terializmu dialektycznego i historycz- 
nego, ekonomii politycznej, historii 
ZSRR, historii stosunków międzynaro- 
dowych oraz zagadnień polityki za- 
granicznej państwa radzieckiego. Naj- 
ważniejszym zadaniem, stojącym 
przed członkami Partii, których mo- 
Żna zaliczyć do tej ostatniej grupy, 
jest przestudiowanie odpowiednich 
dzieł Marksa, Engelsa, Lenina i Sta- 
lina. 


Programy samodzielnych studiów ob 
iczone są na półtora roku lub dwa 


okszta 


lata, Każdy ze sludiujących posiada 
pien zajęć szkoleniowych, przewidują 
cy ścisłą kolejność tematów, pomoce 
naukowe itd. 


Wielka pomoc Partii 


Wyniki samokształcenia polityczne 
go zależą przede wszystkim od pra- 
cowitości, sumienności i wytrwałości 
każdego uczącego się, od jego stałego 
dążenia do pogłębienia swej wiedzy, 
Fakt ten nie pomniejsza jednak zna 
czenia organizacji partyjnej, jako in- 
stancji, sprawującej kierownictwo 
nad  samokształceniem politycznym, 
nie usuwa konieczności udzielania 
wydatnej i stałej pomocy osobom, 
samodzielnie słudiującym marksizm- 
leninizm, 

Specyficzna cecha kierownictwa w 
dziedzinie samodzielnych studiów po- 
lega na indywidnalnym podejściu do 
każdego uczącego się, 

Do organizatorów samokształcenia 
w dziedzinie marksizmu-leninizmu na 
leży przede wszystkim zaliczyć kon- 


sullantów, powoływanych przez komi- 
tety miejskie i rejonowe Partii i re- 
krutujacych się spośród najbardziej 
wykwalilikowanych i  przygotowa- 
nych teoretycznie członków Partii: 
wykładowców wyższych uczelni, kie 
rowniczych działaczy partyjnych, 
państwowych i gospodarczych, 


Każdy konsultant sprawuje pieczę 
nad 8—10 osobami, którym systema- 
tycznie udziela wskazówek. Pomaga 
on im przy sporządzaniu indywidual- 
nych planów zajęć samokształcenio- 
wych i dba o wykonanie tych planów. 

Konsultant uczy prowadzić kon- 
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Ludzie radzieccy lepiej żyją od nas 


Uczestniczka wycieczki do ZSRR o swych 
niezapomnianych wrażeniach 


Marianna Przytuła, ze wsi Luboch 
nia, w powiecie rawskim, na pewno 
nigdy w swym życiu nie marzyła 
o wyjeździe za granicę. A jednak wy 
jechała i to bardzo daleko, zwiedziła 
bowiem Moskwę i Noworosyjsk i 
wiele innych miast Związku Radzie 
ckiego. Poznała także życie kołcho 
Zowe. 


— Zachwycona jestem życiem w 
kołchozach. Mieszkania  kołchoźni- 
ków są jasne i schludne, posiadają 
światło elektryczne i człowiek tam 
wcale nie ma wrażenia, że znajduje 
się na wsi. Kołchoz ma i teatr ama 
torski i kino, sklepy i dom kultury. 
Lepiej tam żyją ludzie, niż u nas. 
Łatwiej też im się pracuje, bo poma 
gają im maszyny. Gdyby mi ktoś po 
wiedział przed wyjazdem do Zwiaz- 
ku Radzieckiego, że istnieją takie 
maszyny, które jednocześnie koszą, 
czyszczą zboże, grabią ściernisko i 
kultywują ziemię, to nigdy bym w 
to nie uwierzyła, 


Gdy ujrzałam taki kombajn, by- 
łam wprost zachwycona, Jeden kom 
bajn sprząta w ten sposób od 30 do 
40 ha zboża dziennie, a iluż to ludzi 
potrzeba było by do wykonania tej 
samiej roboty, bez maszyn. 


Takich kombajnów jest na polach 
radzieckich wiele set tysięcy. 


Są również takie maszyny, które 
pielą pomidory. Trudno po prostu 
wyliczyć, ile udogodnień ma kołcho- 
źnik w swej pracy. Wieczorem w 
świetlicy kołchozowej odbywają się 
wesołe wieczorynki i występy teatru 
amatorskiego. Inne tam życie, lepsze 
niż u nas, bardziej radosne. 


Kapaliśmy się wszyscy uczestnicy 
wycieczki w morzu, jeździliśmy mo 
torówkami do Noworosyjska. Ludzie 
radzieccy starali się, jak najbardziej 
uprzyjemnić nam pobyt w ich go- 
ścinnej ojczyźnie. Ludzie tam są do 
-m o w a a 


Dnia 29 ub. m. w imieniu Prezyden- 
ta R.P. tow. minister Adam Rapacki 
wręczył odznaczenia 91 dziennikarzom 
i korespondentom robotniczo - chłop- 
skim. Na zdjęciu — w imieniu od- 
znaczonych korespondentów przema- 
wia korespondentka „Trybuny Wol- 
ności”, Irena Gradzik. 


brzy, serdeczni i ożywieni wielką 
wzajemną życzliwością. 

Wiele jeszcze pracy trzeba będzie 
włożyć w przebudowę wst polskiej, 
abyśmy mogli dojść do tego, co osią 
gnęli już ludzie radzieccy. Dlatego 
pracować będę na swym odejnku z 
zapałem, ożywioną wiarą, w to, że i 
my możemy również osiągnąć taki 
poziom życia, jaki wprowadzili u 
siebie ludzie radzieccy, jeśli weź- 
miemy się wszyscy ofiarnie i ocho- 
czo do roboty. 


spekt przestudiowanej lektury, jak 
przygotowywać się do referatów i pre 
lekcji teoretycznych. Prócz porad 
indywidualnych udziela porad grupo- 
wych (dla swojej grupy), podczas któ 
rych jeden z uczących się wygłasza 
referat, stanowiący punkt wyjścia dla 
dyskusji. ; 

W centrach obwodowych i okręgo 
wych ZSRR urządza się cykle odczy- 
tów z historii WKP(b), ekonomii poli- 
tycznej, zagadnień materializmu dia- 
lektycznego i historycznego. Odczyty 
te stanowią wydatną pomoc dla ludzi, 
studiujących samodzielnie marksizm- 
leninizm, Tak np. w Domu Oświaty 
Partyjnej przy Komitecie Miejskim 
Partii w mieście Machacz-Kała wy- 
głoszono w ciągu bieżącego roku 400 
dożoża z wymienionych wyżej dzie 
dzin. 


Kontrola wyników 
samokształcenia 


Wielce pomocne Są również w dziedzi 
nie samokształcenia politycznego semi 
naria dla aktywu pazrtyjno-gospodar- 
czego, które uzupełniają metodę samo 
dzielnych studiów przez zbiorową dy 
skusję nad zasadniczymi punkłami 
programu zajęć _— samokształcenio- 
wych, Na seminarium, prowadzonym 
pizez organizację partyjną moskiew- 
skiej fabryki „Bolszewik”, uczęszcza 
ją: dyrektor fabryki, naczelny inży- 
nier oraz naczelnicy oddziałów fa- 


| 


łceniowa członków Partii 


się z teorią marksizmu-leninizmu 


brycznych, którzy już drugi rok stu- 
diują saraodzielnie dzieła klasyków 
marksizmu-leninizmu. Przed przystą 
pieniem do studiowania nowego te- 
matu odbywa się przedwstępna pre- 
lekcja. W okresie samodzielnego za- 
poznawania się z tematem konsultant 
udziela porad indywidualnych, po 
czym dopiero następuje konsultacja 
grupowa i wreszcie — seminarium. 

Na zakończenie zajęć seminaryj- 
nych kierownik podsumowuje dy- 
skusję, ocenia wystąpienia poszcze- 
gólnych dyskutantów i oświetla nie- 
wyjaśnione kwestie. 

Na seminariach dla aktywu-par- 
tyjno-gospodarczego podobnie jak na 
konferencjach teoretycznych, człon- 
kowie Partii, zajmujący się samo- 
kształceniem politycznym, wygłasza- 
ja kolejno referaty. 

Jedną z form kontroli postępów, 
osiągniętych drogą samodzielnych 
studiów są rozmowy, które sekre- 
tarze komitetów miejskich i rejono* 
wych Partii oraz sekretarze podsta- 
wowych organizacji partyjnych prze 
prowadzają co pewien czas z uczą- 
cymi się samodzielnie członkami 
Partii. 

Ponad 1.300 tys. członków Partii, 
zajmujących kierownicze stanowiska 
partyjne, państwowe, związkowe i go 
spodarcze, pracuje samodzielnie nad 
podwyższeniem swego poziomu ide- 
owo-politycznego, nad opanowaniem 
wielkiej nauki Lenina-Stalina, 
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Przykład, który winien znaleźć naśladowców 


Opieka nad praktykantami w ZPW im. 9 Maja 


daje jak najlepsze wyniki 


Wzorem lat ubiegłych, również i 
tego roku uczniowie oraz studenci 
szkół i uczelni o kierunkach tech- 
nicznych przystąpili w czasie ferii 
letnich do praktyk wakacyjnych w 
fabrykach i zakładach pracy. 

Otoczenie, troskliwą opieką mło- 
dzieży szkolnej, odbywającej prakty 
ki wakacyjne, jest zagadnieniem bar 
dzo doniosłym. Młodzież, która w 
szkole pozyskała wiele wiadomości 
teoretycznych, teraz pod czujnym o0- 
kiem fachowców — majstrów, inży- 
rierów, doświadczonych robotników 
stawia pierwsze ' samodzielne 
kroki w swym zawodzie. Tam, gdzie 
opieka nad praktykantami stoi na 
właściwym poziomie powstają wy- 
szkolone, pełne zapału kadry mło- 
dych budowniczych socjalizmu. Na- 
tomiast tam, gdzie sprawa ta zosta 
je zaniedbana, młodzież często ulega 
zniechęceniu, łazikuje i marnuje cen 


cyjnych. 


ny czas, który powinna poświęcić na 
ugruntowanie i pogłębienie zasobu 
swej wiedzy technicznej. 


Dobry przykład „Wełnianej 
Trójki“ 


Aparat kierowniczy ZPW im. 9 
Maja (PZPW Nr 3), zajął właściwe 
stanowisko wobec młodych kadr, 
praktykujących w tym zakładzie. 
Z inicjatywy tow. Rotberga został 
zorganizowany dla młodych prakty- 
kantów cykl wykładów z zakresu za 
gadnień produkcyjnych i administra 
l Wyczerpująco omówiono 
między innymi ruch racjonalizator- 
ski, zagadnienia socjalne, ustawę o 
socjalistycznej  dyscypłinie pracy, 
sprawy pracy i płacy, upłynnienia 
remanentów itp. 

Podkreślić należy, że przebywają 


cych tu 32 praktykantów z rozmai- 
tych gimnazjów, liceów, z techni- 
cum, a nawet z politechniki, odnosi 
się bardzo poważnie do tej akcji do 
szkalania teoretycznego i chętnie ko 
rzysta z wykładów. Z drugiej strony 
dyrekcja zakładów nie ma dość słów 
pochwały dla praktykującej tego ro 
ku młodzieży, stwierdzając zdecydo- 
wanie, że w porównaniu z rokiem u- 
biegłym znacznie podniósł się po- 
ziom ideologiczny i przygotowanie za 
wodowe oraz uległo wybitnej zmia- 
nie na korzyść ustosunkowanie się 
młodzieży do pracy. Młodzież jest 
karna, zdyseyplinowana, naukę trak 
tuje poważnie. pengeni i ęćferatu 
szkolnictwa zawodowego podkreśla z 
naciskiem, że jest to zasługa partyj 
niaków i ZMP-owców, którzy stano- 
wią dwie trzecie praktykującej w 
tym roku młodzieży. Oni to nadają 
właśnie ton całej grupie. 


Państwowe nagrody artystyczne 


Przyznanie tegorocznych państwowych nagród 
artystycznych jest niewątpliwie poważnym wy- 
darzeniem w naszym życiu kulturalnym. Decyzja 


o trzystopniowych nagrodach w zakresie literas ` 


tury, plastyki, muzyki, teatru, filmu i architek- 
tury świadczy dobitnie nie tylko o stosunku pań- 
stwa ludowego do twórczego wysiłku naszych 
artystów, lecz w pierwszym rzędzie jest świa- 
dectwem rozwoju naszej kultury i jej głębokiego 
powiązania z życiem i walką narodu. 

Decyzja rządu o przyznaniu naukowych i ar- 
tystycznych nagród jest wielkim wkładem w wal 
ce o pokój i socjalizm, jest demonstracją posta 
wy ideologicznej narodu, który w oparciu © przy 
jaźń i pomoc Związku Radzieckiego rozwija w 
nieznanych dotąd rozmiarach swoją narodową 
kulturę epoki socjalizmu. 

Jednocześnie przyznane nagrody świadczą naj- 
dobitniej o tym, że na arenę polskiej twórczości 
artystycznej, obok zasłużonych, postępowych 
twórców, wyszli ludzie nowi, ludzie młodzi, głę- 
boko utalentowini, głęboko wierzący w sprawę 
pokoju i socjalizmu. t 

Nie ma u nas walki pokoleń, jest natomiast 
walka idei. Walka humanistycznych, interna- 
cjonalnych, patriotycznych idei socjalizmu Z 
penetracją wrogich sił imperializmu, czyhające- 


go na wolność i niezależność naszego narodu. > 


I w tej płaszczyźnie przyznanie nagród posiada 
swoją głęboką wymowę. 

Czymże jest bowiem życie i twórczość Włady- 
sława Broniewskiego, obchodzącego w tym roku 
25-lecie swojej działalności literackiej, jak nie 
nieustanną walką z podłością i wyzyskiem kapi- 
talizmu i rodzimym faszyzmem, jak nie twórczym, 
entuzjastycznym wkładem w budownictwo na- 
szego kraju. Jego natchnione „Słowo o Stalinie“ 
stało się dziś własnością całego narodu, stało 
się wyrazem i miarą jego uczuć w stosunku do 
genialnego przywódcy obozu pokoju i socjalizmu. 

Podobnie „Niemcy Kruczkowskiego są wyra- 


zem postawy Ludowej Polski wobec wielkiego 
wysiłku demokratycznych Niemiec. Już sam 
fakt, że dramat Kruczkowskiego od roku jest 


grany z niezmiennym powodzeniem na scenach 
Polski i Niemiec dowodzi o bezspornej roli te- 
go wielkiego pisarza w walce o utrwalenie: przy 
jaźni między naszymi narodami. 

Podobnie „Mickiewicz“ Jastruna nie tylko wy- 
zwala nasze nowe spojrzenie na jego wielkość, 
lecz jednocześnie wskazuje na ścisły związek, ja- 
ki istnieje między postępowymi tradycjami na- 
szego narodu, a budownictwem socjalistycznej 
kultury doby obecnejs Taki sam wyraz posiada 
nagroda dla Przemskiego za jego biograficzną 
powieść o Kamieńskim. 

Wszystkie niemal pozostałe nagrody literac- 
kie, ed Kowalewskiego poczynając, są dowodem 
zdecydowanego wkroczenia nowych, dynamicz- 
nych sił do naszej literatury. Zarówno Mirosław 
Kowalewski, jak i Bohdan Hamera wyszli z kla- 


| Włodzimierz Sokorski | 


Wiceminister Kultury i Sztuki 


sy robotniczej; tam - dojrzewała i krzepła ich 
świadomość, tam kształtował się ich przyszły 
warsztat twórczy i tam narodziły się ich dzieła, 
które są zjawiskiem zupełnie nowym w naszym 
państwie. Są to powieści o bohaterze naszych 
czasów: klasie robotniczej. Po raz pierwszy w 
naszej literaturze „pokazana w nich została ga- 
leria pozytywnych postaci, prawdziwych, bli- 
skich nam, żywych, autentycznych ludzi. I po- 
dobnie zresztą, jak to ma miejsce u Kenwickie- 
go, Woroszylskiego, Zalewskiego, Neverły'ego i 
Gruszczyńskiego, ludzie tych książek, wierszy i 
dramatów nie deklarują, lecz organizują nowe 
życie i w toku pracy przetwarzają samych sie- 
bie. Wróg w tych książkach pokazany jest we wła 
ściwych proporcjach wałki klasowej, bez uprosz 
czeń i schematyzacji. Można oczywiście i należy 
wskazywać na szereg braków tych młodych i u- 
talentowanych autorów i to w swoim czasie u- 
czyni właściwa krytyka, Tu należy jednak wska 
zać, że istotną siłą tych pozycji jest zwycięstwo 
w nich nowego nad starym, w oparciu o nowy, 
realistyczny warsztat twórczy. Nagrody te do- 
bitnie świadczą, że nie poszedł na marne ani 
zjazd szczeciński, ani konferencja w Radzie 
Państwa. Literatura nasza wkroczyła zdecydo- 
wanie wraz z całym narodem na tor budowania 
socjalizmu. 

Nieco odrębną pozycję zajmuje Kazimierz 
Brandys. Nagroda dla niego to uznanie państwa 
dla pisarza, który mimo poważnych obciążeń ide 
ologicznych zdecydował się na śmiałą próbę kry 


` tycznego spojrzenia na dopiero co minioną epo- 


ke, a w „Iroi mieście otwartym“ wszedł już w 
orbitę wydarzeń i walk naszych czasów. Trylogia 
Brandysa to dokument twórczej postawy polskiej 
inteligencji, która w codziennej pracy przęzwy- 
cięża nalot mieszczańskiego światopoglądu i wy 
chodzi na spotkanie historycznej walki klasy ro- 
botniczej. 

I wreszcie nagrody dla Mariana Brandysa i 
Borowskiego to wskazanie na wielką rolę w na- 
szej rzeczywistości literackiego reportażu. 

Przechodząc z kolei do innych pozycji pragnę 
podkreślić tylko kilka zasadniczych momentów. 
Po pierwsze są one wyrazem, że proces kształ- 
fowania sztuki socjalistycznej odbywa się na ba- 
zie wielkich, postępowych tradycji naszej kuł- 
tury. Taki wyraz maja nagrody plastyczne za 
prace konserwatorskie nad Witem Stwoszem, Ma 
tejką i za całokształt prac nad polskimi klasy- 
kami. Taki charakter ma pierwsza nagroda w 
muzyce dla polskich pedagogów, którzy stworzy: 
li w Łagowie szkołę polskiej pianistyki, odnoszą: 
ogromny sukces w Konkursie Chopinowskim, a 
ostatnie w Konkursie Bachowskim w Lipsku, 
taki też charakter mają pierwsze nagrody dla 
grupy architektów-konserwatorów. , 


Dopiero na tle tych nagród nabierają właściwe 
ge wyrazu nagrody dla młodych rzeźbiarzy: Jar- 
nuszkiewicza, Lissowskiego, Jesiona, których 
twórczość i tematycznie i artystycznie wchodzi 
już w orbitę sztuki realizmu socjalistycznego, na- 
grody dla Daszewskiego, Rafałowskiego i dla 
grupy polskich karykaturzystów, stojących na 
wysuniętych pozycjach walki o pokój oraz nagro 
dy dla Szelągowskiego, Wiechowicza i Gradstei- 
na, twórców polskiej pieśni masowej. Niemniej 
jasną jest wymowa nagród dla autorów i twór- 
ców Trasy W—Z, którzy, obok szeregu innych 
naszych architektów, kształtują oblicze przy- 
szłej Warszawy. 


Podobny charakter posiadają nagrody teatral- 
ne, wydobywające na światło dzienne w osobach 


Solskiego i Zelwerowicza obraz wielkich, trady= 


cyjnych wartości polskiego teatru, przy równo- 


czesnym wskazaniu na te pozycje w pracy, któ- 
re są wyrazem nowych poszukiwań inscenizacyj 
nych i reżyserskich. 

Nie można również pominąć milczeniem nagród 
w zakresie kinematografii. Nie przyznanie w tej 
dziedzinie pierwszej nagrody świadczy wyraźnie, 
że polska kinematografia, a zwłaszcza polski 


film fabularny, nie wyszedł jeszcze z kryzysu i 
nie potrafił, jak dotąd, włączyć się w rytm pra 


cy całego narodu. Brak filmu o wsi, o wysiłku 
klasy robotniczej, młodzieży, jest zjawiskiem bo- 


lesnym i rażącym i wymaga od nas stałego, 
wielkiego wysiłku, żeby pomóc naszej kinemato- 
grafii, wyjść z jej dotychczasowego impasu. Na- 
tomiast pocieszającym zjawiskiem są nasze fil- 
my średniometrażowe. Wysokie nagrody dla „Sze 
rokiej drogi“ (Trasa W—Z) i dla filmu o „Mar- 
chlewskim* świadczą dobitnie o tym, że stać nas 
na dobre, pełnowartościowe filmy, zarówno współ 
czesne, jak i historyczne. I sądzę, że rok najbliż 
szy wyda owoce zjazdu w Wiśle i w Sopocie i po 
kumenńtować swój 


zwoli państwu ludowemu zago! 
pozytywny stosunek do pracy polskiego filmu. 


I jeszcze jedno. Nagrody państwowe wskazują 


nam kierunek walki. Podsumowują oSiagnięcia i 


naświetlają twórcom dalszą drogę. W żadnym je- 


dnak wypadku fakt dania nagrody nie powinien 


nam zaciemnić obrazu braków, niedociągnięć, a 
nawet ideologicznych i artystycznych błędów po- 
szczególnych utworów. 


I dlatego nagrody tylko wówczas spełnią swo- 
je zadanie, o ile będą poparte rzetelną krytyką 
i samokrytycznymi wypowiedziami samych auto 
rów, jak również oceną czytelników i widzów, 
którzy na zebraniach, w dyskusjach i w listach 
do redakcji powinni wypowiedzieć swój własny 
sąd. Tylko wówczas, budząc zawsze w naszym ży- 
ciu artystycznym to, co jest nowe, dynamiczne, 
idące naprzód, notrafimy zbudować naszą kultu- 
rę, potrafimy uczynić z niej doniosłe narzędzie 
naszej walki o wielkie idee braterstwa między 
narodowego i socjalizmu. 


Poznajemy organizację 
zakładu przemysłowego 


Zajrzyjmy na jeden 
czych wykładów  dokształcających, 
urządzonych przez dyrekcję ZPW 
im. 9 Maja, dla praktykującćj mło- 
dzieży. 

W pięknie przybranej świetlicy za 
kładów młodzież ze skupieniem słu 
cha wykładu dyrektora administra- 
cyjno-handlowego, tow. Koźmińskie- 
go, który szezegółowo przedstawia 
organizację zakładu pracy i wyja- 
śnia zmiany, jakie zaszły na tym od 
cinku w ostatnich latach. Tow. Ko- 
źmiński omawia przy sposobności ©- 
statnią uchwale Komitetu Ekonomi- 
cznego Rady Ministrów w sprawie 
reorganizacji struktury przedsię- 
biorstw przemysłowych. 

Po wykładzie, pilnie notowanym 
przez większość słuchaczy, wśród 
których spostrzegliśmy równieź trzy 
kobiety, padają liczne pytania, na 
które tów. Koźmiński udziela wy- 
czerpującej odpowiedzi. 

Wielkie zainteresowanie wzbudza 
także następny wykład tow. Ko- 
źmińskiego o przyśpieszeniu obiegu 
środków obrotowych. Nie mniejszym 
powodzeniem cieszą się wykłady 
tow. Rotberga oraz pozostałych wy 
kładowców. 


Młodzież potrafi ocenić 
roztaczaną nad nią opiekę 


Nić sympatii, jaka nawiązała się 
między praktykująca młodzieżą, a 
gospodarzami fabryki, nie została za 
dzierżgnięta przypadkowo.  Dyrek- 
cja i organizacja partyjna nie szczę 
dziły dobrej woli i najlepszych chę- 
ci, 

Towarzyszom Z „Wełmianej Trój- 
ki“, z tow. Rotbergiem na czele, 
sprawa młodych kadr leży bardzo 
na sercu. Podobnie życzliwie ustosun 
kowują się do młodzieży majstrowie, 
kierownicy oddziałów oraz robotni- 
cy, zawsze chętnie słażący młodym 
wskazówkami, wyjaśnieniami, rada- 
raż i pomocą. 

Młodzież potrafiła to należycie o- 
cenić, odnosząc się z gorącą wdzięcz 
nością do gospodarzy fabryki. Jeden 
z praktykantów, tow. Franciszek 
Rzepkowski, stwierdza: „Stworzóno 
nam tu niezwykle serdeczną atmosfe 
rę. Opiekę i dbałość odczuwamy na 
każdym kroku. Troszczą się o nas, 
jak o własnych synów“, a tow. Hen- 
ryk Kieller dorzuca: „Nie ma do- 
słownie, nikogo, kto by się wobec nas 
ustosunkował niechętnie. Zarówno 
dyrektorzy, kierownicy, majstrowie, 
jak i zwykli, lecz bogaci doświadcze 
niem robotnicy chętnie udzielają 
nam swej wiedzy. Praktyki wakacyj 
ne przyniosą naprawdę wiele. Ma- 
my w przyszłości zajmować kierow- 
nicze stanowiska — teraz uczymy 
się pracować pod kierownictwem lu 
dzi pracy i poznawać ich przy ma- 
szynach, a nie zza biurka. Dla tego 
samego warto było wprowadzić prak 
tyki wakacyjne“ 

Przysłuchujacy się naszej rozmo- 
wie praktykanci, Antoni Wdowiak, 
Jan Laskowski i Piotr Róg; energi- 
cznie potakuja. . 

— Tak, to prawda. Jesteśmy 
wszyscy bardzo zadowoleni. Ci spo- 
śród nas, którzy ubiegłego roku od- 
bywali praktyki wakacyjne w ' in- 
nych fabrykach, teraz nie moga na 
dziwić się tej zmianie na korzyść. 
Oby wszędzie tak dbano o młodzież 
odbywająca praktyki wakacyjne, jax 
«dzieje się to w „Wełnianej Trójce". 


z  pomocni- 


| 
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10-72 Straż Pożarna 

10-70 Szpital Międzykomunalny 
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KINA: 

Kino „POLONIA wyświetla 
film pt. „Urodzony w paździer- 
niku“. 

RE T. 

Kino „BAŁTYK* wyświetla 
film produkcji radzieckiej pt. 
„Wzdłuż Wołgi. 
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Aleja 8- Maja Nr 4, tel, 15 81 
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Kronika Pioskow (QyktwitikoGani pracownicy budowlani 


po" "ZEE EE 


SŁOS PIUTRESWSE? 


i 


winni wrócić do swojego zawodu 


Realizacją Planu 6-letniego 
kie ba konieczność pełnego i 
właściwego wykorzystania kadr 
fachowców, , 

Wszystkie piotrkowskie przed 
siębiorstwa budowlane, a prze- 
de wszystkim Przedsiębiorstwo 
Budównictwa Przemysłowego, bu 
dujące fabrykę włókienniczą 
ïa Bugaju oraz Państwowe 
Przedsiebiorstwo _ Budowlane 
odczuwają brak. fachowców. 
Brak jest inżynierów i techni- 
ków, brak wykwalifikowanych 
robotników budowlanych. Rów 
nocześńie w różnych zakładach 
pracy w Piotrkowie i powiecie 
prącuje kilkudziesięciu bardzo 
dobrych fachowców z dziedziny 
budownictwa i obecna ich pra- 
ca nie ma nic wspólnego z ich 
zawodowymi umiejętnościami. 
Znane i wypadki, kiedy fa- 
chowcy budowlani zatrudnieni 
ag w działach pracy, absolutnie 
nie związanych z- budownie- 
twem, a proc w Piotrkowie 
buduje się wiele. A oto parę 
przykładów, ilustrujących to 
twierdzenie. 


W Nadleśnictwie Meszcze za 
trudniony jest technik budowla 
ny Rymanowski. Na stacji kolè- 
jóowei pracują murarze, nawet 
w PSS są zatrudnieni wykwa” 


lifikowani pracownicy budo- 
wlani: 

Sprawą przeniesienia fachow 
ców na placówki pracy, które 


wykorzystałyby w pełni ich 
przygotowanie do zawodu — 
powinny się powołane do tego 
w Piotrkowie czynniki poważ- 
niej zająć. 

Kartoteka Urzędu Zatrudnie- 
nia w Piotrkowie wykazuje, że 
nadal wielu techników, inżynie 
rów i majstrów budowlanych 


pracuje nie w swoim zawodzie. 

W trakcie realizacji planu bu 
dòwniciwa podstaw socjalizmu 
w naszym kraju, sprawa prze- 
miesienia fachowców do pro- 
dukcji jest zadaniem ważnym. 
Szczycimy się oszczędnością w 
produkcji — musimy także ra- 
cjonalnie gospodarować kadra- 
mi fachowców, nie marnować 
ich zawodowych umiejętności, 
ale je wykorzystać. 

(8) 


t 


W „Hortensji“ ruszyła nowa wanna 


Aby umożliwić zwiększenie 
produkcji w hucie „Hortensja“ 
zaplanowano zbudowanie nowej 
wąnny. Do robót inwestycyj- 
nych przystąpiono na wiosne 
br. Ponieważ szybkie urucho- 
mienie wanny oznaczało zracz- 
ny wzrost produkcji, zespół bu- 
dowlany pod kierownictwem 
tow. Bałeckiego postanowił pra 
cę wykonać w możliwie najkrót 
szym czasie. Tow. Bałecki, któ- 
ry był duszą całego zespołu, 
mając do dyspozycji zdolnych i 
ofiarnych pracowników, a mia- 
nowicie, tow. tow. Ludwika 


Szkolenie kadr rolniczych 


Odległe są juź od nas czasy, kiedy 
synowie i córki chłopskie miały 
zamkniętą drogę do oświaty i kul- 
tury, kiedy wieś polska trwała w 
ciemnocie i zacofaniu. 

Obecnie, dzięki zwycięstwu klasy 
robotniczej i chłopstwa, dzięki Pań- 
stwu Ludówemu. dzieci chłopskie 
mają udostępnioną naukę i możli= 
wości zdobycia wiedzy fachowej í 
ogólnej. 

Wieś polska, wchodząc na drogę 
wiodącą do socjalizmu potrzebuje 
nowych kadr fachowców w róż- 
nych dziedzinach. Kadry te szkoli 
między innymi Oddział Kadr Rolni- 
czych przy Wojewódekiej Radzie 
Narodowej na terenie woj. łódzkie- 


Piotrków przoduje w akcji zbiórki 
na odbudowę Warszawy 


Przed kilku dniami odbył się Wo- 
jewódzki Zjazd Komitetów Odbudo 
wy Warszawy, ź udziałem przedsta 
wicieli Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy i przedstawicieli Powiato 
wych Komitetów. Na zebraniu zosta 
ły złożone sprawozdania z działalno 
ści za rok 1949 i pierwsze półrocze 
1950 r. W sprawozdaniach poświęcono 
wiele pracy Powiatowego Komitetu 
Odbudowy Warszawy w Piotrkowie, 
który w roku 1949 zajął pierwsze 
miejsce na terenie województwa 
łódzkiego, zbierając sumę 19.242.515 
złotych. z: 


ki otrzymali 


Za ofiarną pracę w zbiórce na Od 
budowę Stolicy zostali odznaczeni 
Odznakamł Odbudowy Warszawy ni 
że) wymienieni obywatele, z terenu 
powiatu piotrkowskiego: złotą Od- 
znakę otrzymał ob. Kazimierz Bu- 
rzyński. były starosta powiatu piotr 
kowskiego, srebrnymi Odzńakami 
odznaczóno — ob. Władysława Mille 
ra, sekretarza Pow. Kom. Odbudowy 
Warszawy I ob. Adama Pawełczyka, 
przewodniczącego Gminnego Ko- 
mitetu Odbudowy Warszawy w Buj 
nach Szlacheckich. Brązowe Odzna- 
ob. ob. Wiktor Ruba- 


Dobrze rozwija się 


KINTI 


współzawodnictwo 


w piotrkowskiej fabryce sklejek 


W piotrkowskiej fabryce sklejek 
z każdym dniem wzrasta ilość praco 
wników biorących udział we współ 
zawodnictwie pracy. Dzisiaj obej- 
muje ono już przeszło 60 procent za 
łogi, a ponad 80 procent pracowni- 
ków zatrudnionych bezpośrednio 
przy produkcji. 

Plan produkcyjny w 2 kwartale 
br. wykonany został w 114 procen- 
tach, a: półroczny plan wykonano 
już z końcem maja i to z nadwyżką. 

w 2 etapie współzawodnictwa pra 
ty wyróżnili się następujący robot- 
nicy; Władysław Kopyciel, Piotr Ku 
lesza, Jan. Rymarz, Józefa Korze- 
niowska, Józef Jasiński, Eugeniusz 
Wieczorek, Józef Gawroński i Anto 


ni Skóra. Każdy z wyróżniających 
się prucowników otrzymał premie 
pieniężne. 

Ruch racjonalizatorski w zakła- 
dach pomyślnie się rozwija. Mecha- 
nik Stanisław Kopala dokonał uspra 
wnienia ciągnika samochodowego, 
dzięki czemu możliwe stało się zwię- 
kszenie jego ładowności. Pomysłowe 
mu racjonalizatorowi wręczono na- 
grodę w wysokości 23 tys. zł. Dzię- 
ki usprawnieniu ręcznej szlifierki 
sklejek, dokomanemu. przez Antonie. 
go Bereskę, przy maszynie tej za- 


miast dwóch pracuje jeden robotnik. 


Racjonalizatorowi przyznano wyso- 
ką nagrodę pieniężną. (rk) 


Nowe placówki PSS w Radomsku 


Radomszczański świat 
w sklepach Powszechnej  Spół 
dzielni Spożywców zaopatruje 
się w żywność, odzież, obuwie, 
opał i wszystkie artykuły pierw 
szej potrzeby. Nie też dziwnego, 
że właśnie na PSS spoczywa od 
powiedzialność ża stałe uspraw 
nianie zaopatrzenia ludności. 

Jakie są pod tym względem 
osiagnięcia PSS w ostatnim 
czasię i jakie zamierzenia na 
najbliższą przyszłość? 

Uruchomione zostały trzy skle 
py“ masarskie przy ulicy Naruto 
wicza, Limanowskiego j Armii 
Częrwońej. z których 2 pierw 


Nowa Rada Zakładowa 
w Hucie Szkła 


Gospodarczego 


Ostatnio w Hucie Szkła Gospodar 
ciego w Radomsku odbyły się wybo 
ry nowej rady zakładowej. W skład 
jej weszii: jako przewodniczacy Bro 
nisław Jurziński, zastępca — Bole- 
sław Hartowicz, przedstawicielka 
młodzieży Irena Dziadkiewicz oraz 
jako członkowie: Zenon Kałka, Ste- 
fan Rusin, Edward Wolnicki oraz 
Tadeusz Szwed. Oprócz Ireny Dziad 
Kkiewicz, która jest pracownicą umy 
słową, wszyscy pozostali członkowie 
sowej rady, to pracownicy poszcze- 
gólnych działów produkcyjnych, Spo 
„dziewać się należy, że nowa rada za 
;kładowa, której członkowie dobrze 
yobeznani są z procesem produkcyj- 
nym, postara się wpłynąć ña popra 
węg wyników produkcyjnych. 


pracy 


sze zaopatrują ludność, zamie 
szkałą na krańcach miąsta. Rów 
nież z ta myślą otworzono sklęp 
spożywczy na Kowalowcu i prze 
jgto z rak prywatnych  piekar 
nię na ulicy Młodzowskiej. Pie 
karnia ta pracuje na dwie, a w 
razie potrzeby na trzy zmiany 
i zapewnia: ludności robotniczej 
Kowalowca i kolonii Młodzowy 
regularne zaopatrzenie w pieczy 
wò: Dia szerszego rozbrowadze 
nia wśród ludności pełnowarto- 
ściowego mleka, uruchomiono 
sklep, nabiałowo - piekarski przy 


ulicy Armii Czerwonej 2, Zor 
ganizowany ostatnio dział wa 
rzywniczo . owocarski wyma 


gał otwarcia nowych sklepów. 
Uruchomiono je na Placu 3 Maja 
i ulicy Limanowskiego. Poważ 
nym udogodnieniem dla ludności 
jest dobrze prosperujący sklep 
koniekcyjno - odzieżowy przy ul. 
Reymonta 5. Znaczne zwiększe- 
nie popytu na materiały włókien 
nicze spowodowało utworzenie 
drugiego sklepu tekstylnego na 
ulicy Reymonta 19. Listę no 
wych placówek PSS zamyka 
sklep z farbami, pierwsza w tym 
dziale placówka handlu uspołe 
cznionego, j 

W bieżącym miesiącu rozpocz 
nie sie remont i urządzanie no 
wych zakładów zbiorowego ży 


wienia. Przy ulicy Reymonta sta | 


nie trzecia góspoda spółdzielcza, 
zaś przy ulicy Armii Czerwonej 
otwarta będzie pierwsza kawiar 
nia PSS w Radomsku. 


s. K 


szek, Franciszek Politański, Włady- 
sław Dróżdz i Józef Barański. Dypla 
my Odbudowy Warsznyy otrzymal: 
Szkolne Koło w Rozprzy, Koło Od- 
budowy Warszawy przy Nadleśnic 
twie Państwowym w Meszczach, Ko 
ło Odbudowy Warszawy przy Zwią 
żku Zawodówym Pracowników Pań 
stwowych w Piotrkowie oraz Gmin- 
ne Komitety Odbudowy Warszawy 
w Grabicy, Wadlewie, Parzniewi- 
cach, Krzyżanowie i Uszczynie. 

W bieżącym roku powiat piotrkow 
ski zajmuje również czołowe miej- 
ste w zbiorze na odbudowę Stolicy, 
zbierając w pierwszym półroczu 
10.107.291 zł. Gminne Komitety Od- 
budowy Warszawy w powiecie piotr 
kowskim prowadzą między "sobą 
współzawodnictwo, We współzawod 
nictwie na czoło wysunęła się gmi 
na Łęczno, zbierając 1.350.000 zł. 
Nadmienić należy, że gmina Łęczno, 
jest na ogół biedną gminą, mimo to 
ofiarność jej mieszkańców — mało- 
rolnych chłopów jest duża. Bogate 
śminy jak Szydłów, Rozprza i Beł- 
chatówek znajdują się na samym 


"końc l współzawodnictwa. 


go. W roku 1949—50 szkoły ceal- 
ne wyszkoliły 198 absolwentów — 
agrotechników, których zatrudniono 
w Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych, w oświacie rolniczej, w 
Państwowych Ośrodkach Maszyto-= 
wych i Centrali Rolniczej Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska". 


15 grudnia 1950 r. ukończy szkoły 
specjalistów = praktyków ogółem 
212 absolwentów, którzy zdobędą 
wiadomości fachowe w różnych 
dziedzinach. Będą to hodowcy 
bydła, brygadierzy upraw polowych, 
sanitariusze weterynaryjni, Wszyscy 
ci absolwenci zostaną zatrudnieni 
w Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych i spółdzieimiach produkcyj= 
nych. 

Ażeby umcżliwić jak najszerszym 
mäsom chłopskim zdobycie wiedzy 
fachowej, nieodzownej Qdo właściwe 
go prowadzenia gospodarki, zorgani 
żowany został przy Oddziale Szko* 
lenia Kadr Rolniczych w Łodzi kurs 
korespondencyjny, który pożwala 
praćującemu chłopu na kształcenie 
się bez odrywania go od pracy zawo 
dowej. 

Wraz z rozwojem  gospodatczym 
kraju wzrasta zapotrzebowanie na 


Młodzież „Metalurgii“ 


przystępuje do szkolenia 
ideologicznego 


W maju bieżącego roku, Zarząd ko 
ła ZMP przy „Metalurgii“ zorganizo 
wał kurs szkolenia ideologicznego I 
stopnia. Jednak z powodu egzami= 
nów szkolnych, wielu członków ko- 
ła nie mogło uczęszczać regularnie 
na zebrania, toteż szkolenie przerwa 
no. Obecnie postanowiono z dniem 
18 bm. uruchomić kurs na nowo. 


Jak nam oświadcza przewodniczą 
cy koła ob. Jan Klimek, ZMP-owcy 
„Metalurgii“ postanowili dołożyć 
starań, aby zarówno frekwencja jak 
i postępy na kursie szkoleniowym 
były wzorowe. 


nowe kadry. W Planie 6-ietnim ilość 
szkół praktyków specjalistów wzroś 
nie z 5 do 14, co w sumie pozwoli 
wyszkolić 3.500 absolwentów. Na- 
tomiast szkoły licealne dadzą do 500 
absolwentów rocznie, co w okresie 
Planu 6-letniego pozwoli wyszkolić 
3.000 ludzi. 

Będą to ludzie wyrośli e mas 
chłopskich, z tymi masami związa- 
ni, tacy którzy będą pracować z od- 
daniem dla przebudowy wsi pol- 
skiej, dła jej szczęścia, postępu i dc= 
brobytu. i 

wr. 


Grzejdę, Ignacego Motylewskie 
go, Andrzeja Misztelę, Włady- 
sława Rozwandowicza, Bolesła- 
wa Płoszańskiego, Romana Gie 
sakowskiego, Stanisława Lesia- 
kowskiego i Antoniego Dziębę, 
zorganizował pracę w sposób, 
rd przyśpieszył tempo ro- 


Zespół budowniczych wanny 
stanął przed zadaniem 0 tyle 
poważnym, że do jego obowiąz- 
ków należało równoczesne wy- 
konywanie remontów i inwesty 
cji na terenie wszystkich za- 
kładów podległych Piotrkow- 
skiemu Zjednoczeniu Szklar- 
skiemu. Utrudniało to w dużym 
stopniu rozplanowanie prac 
przy budowie nowej wanny i 
wymagało od wszystkich robot- 
ników i kierownictwa maksi- 
mum przemyślanego wysiłku. 

Mimo tych trudności zespół 
tow. Bałeckiego postanowił nie 
tylko wykonać budowę wanny 
w terminie, co już byłoby w 
tych warunkach dużym  osią- 
gnięciem, lecz zobowiązał się 
skrócić pracę o 1 dzień. 

W dniu 31 lipca na dzień 
przed terminem, wanna zosta- 
ła ukończona i oddana do pro- 
dukcji. Robotnicy dotrzymali 
słowa, dając Państwu poważną 
oszczędność w wysokości 
1.300.000 zł. 


W kilku wierszach 


TAK BYC NIE POWINNO 


Ludność gromady Łęki Szla- 
checkie, gm. Reczno, pow. piotr 
kowskiego skarży się na nieprze 
strzeganie ustawy © zabezpie 
czeniu socjalistyczne| dyscypliny 
pracy przez kierowniczkę miej 
scowej spółdzielni gminnej 
„Samopomoc Chłopska. Przed 
kilkoma dniami kierowniczka 
sklepu wyjechała w sprawach 
prywatnych do Piotrkowa, Za- 
mykając na cały dzień spółdziel 
mię, przez co uniemożliwiła 
miejscowej ludności w dniu tym 
zaopatrywanie sie w artykuły 
pierwszej potrzeby. 


CZAS SKOŃCZYĆ 
Z ŻEBRACTWEM 
W PIOTRKOWIE 


Od dłuższego vzasu stacja au 
tobusowa PKS jest regularnie 
oblężona przez trzy zawodowe 
żebraczki, które formalnie napa 
stują pasażerów, żądając jałmu 


żny. 
Apelujemy, by odpowiednie 


Poradnik rolnika 


Jak walczyć z wołkiem zbożowym 


' Nie wszyscy rolnicy pamięta ją 


o tym, że w spichrzach, komo 
rach, magazynach, tam, gdzie 
składane jest ziarno, czyha na 


nie groźny wróg — wołek zbożo 
wy — (Calandra granaria), Jest 
to chrząszcz, wielkości 4 mm,, 
koloru czarnego, pochodzący z 
rodziny ryjkowców: 

Samica od kwietnia do maja 
składa do ziarn zboża jajka, (jed 
na samiczka znosi do 200 jaj.) 


Z jaj wylega się larwa, która 
żywi się treścią ziarna. Larwy 


po pewnym okresie przepoczwa 
rzają się i w lipcu, do września 
z ziarnka wychodzi dojrzały 
chrząszcz, z początku koloru 
brunatnego, potem czarnego. O 
kres «rozwojii wołka zbożowego 
trwa 6 tygodni. Z jednej pary 
wołka od kwietnia do września 
rozmnożyć się może 20 tys. szt. 

Wołek zbożowy napastuje ziar 
na wszystkich gatunków zbóż, 
najchętniej żyta, jęczmienia, 
pszenicy owsa i kukurydzy: 

Rozwojowi wołka zbożowego 
sprzyjaja szpary, dziury w ścia 
nach i podłogach magazynów 
} brak dostępu świeżego powie 
rzą, . i 

Chcąc zwalczyć wołka zbożo 
wego należy utrzymywać pomie 
szczena magazynów w czysto 
ści, często i dokładnie zmiatać 
pajęczyny, kurz, pył ze ścian 
i sufitu, zamiatać podłogi, palić 
zmiotki zbożowe. Różnego ro 
dzaju dziury, szpary, należy za 
lepić, lub obić blachą, (uchroni 
to też i przed gryzoniami), czę 
ste wietrzenie, robienie przecią 
gów — wszystko to są Środki, 
które hamują rozwój, ale nie 
niszczą wołka zbożowego, 

W pomieszczeniach, gdzie nie 


ma jeszcze zmagazynowanego 
zboża, do walki z woikiem zbo 
żowym stosuje się specjalne 
środki odkażające, preparowa. 
ne sposobem domowym, (emul- 
sja wapienno - naftowa), lub 
wyrobu fabrycznego np. Argon. 
Emulsje- wapienno . naftową 
sporządza sie następująco: 2 
kg, wapna gaszonego rozciefńcza 
sið w 5 — 6 litrach wody, do te 
go dodaje się 1 litr nafty. Tym 
płynem spryskuję się składowe 

pomieszczenie na zboże. 
Polecenia godny iest 10 . pro 
centowy rozczyn Argonu, (pro 
dukcji krajowej). Sporządza się 
go w następującym stosunku: 
10 kg. Argonu i 90 litrów wody. 
Ciecz tę rozpyla sie, lub sprysku 
je sie niq pomieszczenie, iw któ 
rym zboże ma być przechowane: 
Wykonujący tę czynność winien 
mieć maskę ochronną, a gdy 
jej nie ma, użyć można w tym 
celu po prostu zwyczajną chust 
kę. zawiązując ją na usta i nos. 
Tak się walczy z wolkiem zbo 
żowym, gdy nie ma jesczcze zbo 
ża w magażynie, Trudniejsza i 
uciążliwa jest walka, gdy mapa 
0 


|zyn iest pełny. Nie mniej zac 


wanie czystości,  załepianie 
szpar, częste szuflowanie zboża 
wietrzenie pomieszczenia, musi 
być przestrzegane, jako 
fragmentów wałki 
kiem. 

Skutecznym | radykalnym środ 
kiem, który niszczy wołka zboże 


jeden z 
ze szkodni- 


wego jest Azotox, produkcji 
krajowej. Używa się Azotoxu 
54 10 . procentowego, 

Przy stosowaniu tego prepara 
tu należy bezwzględnie prze- 
strzegać następujących norm: 

na 100 kg. zawołczonego zbo 
ża — Azotoxu 5 . procentowego 
daje się tylko 100 gr., 

na 100 kg. zawołczonego zbo 
ża — Azotoxu 10-procentowego 
daje się tylko 50 gr. 

Zawołczone zboże najlepiej 
jest odkażać Azotoxem w becz 
ce — bejcownicy, nie wolno uży 
wać tych beczek do bejcowania. 
W takiej beczce zboże miesza 
się 10 — 15 minut, tak. aby zlar 
no z preparatem równomiernie 
została pomieszane. Zboża za- 
prawionego już jeden raz Azoto- 
xem po raz drugi preparatem 
tym zaprawiać nie wolno. Do 
wolne opylanie pryzm _ zboża, 
przy ręcznym szuflowaniu tegoż, 
jest niedopuszczalne. Stosiuijący 
odkażanie zboża Azotoxem wi 
nien mieć zabezpieczone oczy, 
usta i nos, Jeżeli  zaprawione 
Azotoxem zboże przeznaczone 
jest do konsumcji, lub na sprze 
daż, winno ono uprzednio być 
oczyszczone na wiałni, lub młyn 
ku, przy czym nabywcę należy 
powiadomić o fakcie odkażenia 
zboża Azołoxem. [stnienia woł 
ka zbożowego lekceważyć nie 
można, bo szkody, które wyrzą 
dza, są olbrzymie. 

J. Głuchowski 


władze zainteresowały się tą 
sprawą. Żebraczki należało by 
skierować do Domu Opieki, wzglę 
dnie do zakładu pracy, 


DZIECI POMAGAŁY 
W PRACACH ŻNIWNYCH 


Dzieci z kolonii letnich w Wol 
borzu w liczbie około 400 brały 
udział w akcji żniwnej w Pań 
stwowym Gospodarstwie Rol 
nym w Bogusławicach. Pracą wy 
różnia się 9 - letnia uczennica 
trzeciej klasy szkoły podstawo- 
wej im. Marii Konopnickiej w 
Piotrkowie, Marysia Skiba. 


URZĄDZENIE 
DLA _ ŚWIETLICY 
W LONGINÓWCE 


W Longinówce koło Piotrko 
wa Powiatowy Zarząd Związku 
RCT Chłoskiej umeblo- 
wał w tych dniach nowocześnie 
urządzoną świetlicę wiejską. 
Świetlica otrzymała kompletne 
umeblowanie o wartości 200 tys. 
złotych oraz nawoczesny radio 
odbiornik i bibliotekę, 


BIBLIOTEKA W LUBIATOWIE 


W tych dniach Powiatowy Za 
rząd Związku Samopomocy 
Chiopskiej w Piotrkowie wręczył 
spółdzielni produkcyjnej w Lu 
biatowie piękną bibliotekę, skła 
dającą się z 60 tomów. Podob 
ne biblioteki otrzymały spół. 
dzielnie produkcyjne w Mierzy 
nie i Polichnie, 


Przygotowania 
do jesiennego 
sezonu w CHPS 


w Piotrkowie 


w sklepie detalicznym Centrali 
Handlowej Przemysłu Skórzanego w 
Piotrkowie rozpoczęto przygotowa- 
nia do sezonu jesiennego. Obecnie 
ruch w sklepie w pórównaniu z mie 
siącami ubiegłymi zmalał znacznie. 


Aczkolwiek jest jeszcze ciepło, już 
w najbliższym czasie nadejdą trans- 
porty obuwia męskiego, tak zwane 
wellingtony i znaczniejsza ilość mo. 
cnych półbutów. 


Warto wspomnieć, że piotrkowski 
sklep CHPS plan obrotu wykonuje 
stale z nadwyżką. W maju przekro 
czono go o 20 procent, w czerwcu o 


45 procent, w lipcu o 15 procent 


Przekraczanie planu jest w znacz- 
nej mierze wynikiem istniejącego 
wśród personelu sklepowego współ- 
zawodnictwa pracy. Wyróżniający 
się pracownicy otrzymali premie 
pieniężne, które postanowili przeka- 
zać na urządzenie biblioteki przy. 
Ekspozyturze Rejonowej. Od dłuż- 


szego czasu istnieje także współza« 
wodnictwo zespołowe między prze« 
szło dwudziestoma sklepami detalicz 
nymi branży skórzanej w wojewódz 
twie łódzk'm. Skiep piotrkowski 
znalazł się w ogólnej kłasyfikacji na 
2 miejscu. E) 


Czytajcie i 


rozpowszechniajcie „Głos“ 


a 


Co pisało prasa łódzka 


15 TYSIĘCY MATURZYSTÓW 
NA ROZDROŻU 
„Republika'* podaje, że ponad 15 
tysięcy tegorocznych maturzystów 
stanęło wobec widma bezrobocia. 
Na studia nie ma pieniędzy, praca 
też jest dalekim marzeniem. 15 ty- 
sięcy młodych ludzi nie posiadają- 
cych żadnego „fachu“ w ręku — mo 
że zejść na manowce — kończy 

pismo. 


WOJOWNICZY KRAMIENICZNIR 
Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
stanął Marcin Witkowski, właściciel 
domu przy ul. Tokarzewskiego 51. 
Witkowski ©dpowiądał za szczu- 
cie psem _ lokatorów, których 
systematycznie nie chciał wpu- 
szczać do domu. Między innymi 
Witkowski poranił ciężko biletera 
kina „Flora“ — Stefana Jóźwiaka, 
Wojowniczy kamienicznik skaza- 
ny został na.. 4 miesiące więzienia. 


SKUTKI NIEDOZORU 
We wsi Mierzączka Duża pod Pa- 


w dn. 3 sierpnia 1930 r. 


bianicami pozostawiony bez opieki 
T-letni Zenon Grzegorczyk zastrze- 
lił z pozostawionej fuzji — swego 1 
rocznego braciszka — Kazimierza. 


* x * 

W domu przy ul. Piwnęj 4 zatruł 
się nieznaną trucizną 2-letni Alek- 
sander Walczak, pozostawiony przez 
matkę robotnicę bez opieki. 


f * z * 

3-letni Tadeusz Jabłoński utonął 
w małym stawie przy ul. Brater- 
skiej Nr 38. 


CO URAJĄ W KINACH 
ŁÓDZKICH 

Luna: Czarna dama i Współczes- 
ne dziewczęta. 

Capitol: Przedślubny grzech, 

Grand Kino: Ulica potępionych 
dusz — z Polą Negri. 

Casino: Miłość w pustyni, 

Splendid: Kobieta w płomieniach. 


TEATRY 


PANSIWOWY 

TEATR IM, STEFANA JARACZA 
(uL Jaracza 27) 

Godz, 19,15 „Odwety* — 
Kruczkowskiego. i 


PASSTWOWY TEATR NOWY 
(ul, Daszyńskiego 34, teL 181-34) 
Teatr nieczynny: 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul, Obrońców Stalingradu 21, 
tel. 150-36) 
Godz. 19.15 „Wielki człowiek do 
małych interesów“, Al. Fredry. 


TEATR „ARLEKIN* 
(uL Piotrkowska 152) 


Nieczynny 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94 te! 272-70) 
Godz. 19,30 „Śluby murarskie" 


Leona | ęzyli wodewił warszawski Gozdawy 


i Stępnia z udziałem Mieczysława 
Wojniekiego, w reż. Kazimierza Pa- 
włowskiego. 
EATR „PINOKIO* 
(ul. Kopernika 16) 
Teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDI MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2, tel 217-49) 
Teatr nieczynny, 


"KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

„Podróże Gulivera“, godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Czerwony rumak“, godz. 17, 19,21 

BAJKA — „Baryłeczka”, 
godz. 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 28-50. / 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL (Legionów 2) Kino nie 
czynne, 

MUZA (Pabianicka 178) „Narzeczo- 
na z Turkmenii', godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„„Cztery pokolenia“ godz. 16, 
18.30, 21. 


ROMA (Rzgowska 84) 
szczęścia”, godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Przybrana 
córka“, godz. 17,30, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 

" „Kłopoty referenta Trziszki”, 
godz. 17.30, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Śluby 
kawalerskie", godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Moja 
miła“, godz. 16.30, 18.30. 20.80 

TATRY (w ogrodzie) „Tragiczny 
pościg”, godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Maszeń 
ka“, godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WŁÓKNIARZ. (Próchnika 16) 
„Czerwony rumak“, godz. 16.80 
18.30. 20.30, 


„Wyspa 


PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) | WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 


„Oni mają ojczyznę”, godz. 18,20 
ROBOTNIK — „Dziewczęta z bale- 
tu“, godz. 18, 20 


„Maaret“, godz. 16, 18, 20 j 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ostatnia 
noc", godz. 18, 20 


Co usłyszymy przez radio 


Program na dzień 3 sierpnia 1950 r. 

12.04 Dziennik południowy. 13,10 
Audycja dla wsi. 13.30 Koncert po- 
południowy. 14.00 Kronika ZSRR. 
14.20. Koncert „solistów-instrumentali 
stów. 14,55 Pieśni Fr. Schuberta. 
15.15 Beethoven: Sonata op. 27 Nr 1. 
15.30 Aud. dla świetlic dziecię- 
cych. 1550 Muzyka. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16,20 „Z dziedziny ra 
diotechniki*. 16,80 Koncert dla har- 
cerzy na obozie w Nowym Mieście, 
pow. rawski. 16,45 Aktualności łódz 
kie. 17.00 Koncert Orkiestry Rozgło 
śni Wrocławskiej. 17,86  „Porozma- 
wiajmy* — aud. Biura Studiów. 
17,40 Muzyka Podhala. 18.05 „Odpo 


wiedzi fali 49". 18.15 „Tu mówi Wy: 


stawa Planu 6:letniego w Łodzi”, 
18:25 Aud. TPPR — montaż M. 
Szczytnickiego pt. _ „Radiofonia 
radziecka — przodujaca radiofonia 


świata”, 18,45 Aud, dla świetlic mło 
dzieżowych. 19,15 „Wujaszek Ju- 
ljan“ — słuchowisko. 19,40 Muzyka 
operowa. 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.40 „Melodie świata”. 21,15 Audy- 
cja dla wsi. 22,00 „Syn ludu“ fragm. 
VI książki M. Thorez'a. 22.20 Pog. 
Z. Skibiekiego pt. „Rola sędziego na 
boisku i ringu“. 22,30 „Zapraszamy 
do tańca”. 22,50 „Co warto przeczy 
taé". 28.00 Ostatnie wiadomości, 
28.15 Melodie z całego świata. 
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eù 


— Ładnie tu jest — nie zrażał się Kowalski małomównością 


nieznajomego. 
— Gdzie ładnie? 
— Tu, w tej okolicy. 
— Ładnie. 


— A pan gdzie pracuje? — cią gnął za włosy rozmowę Kowalski. 
— W majątku państwowym. Jestem traktorzystą. 


— E, kpi pan sobie ze mnie, 
— Dlaczego? 


— Ręce pan masz delikatne. | i 
oobijane. A od oliwy i smarów — to 


nokcie i palce od narzędzi 


‘to brzydko. 


A mechanik to ma zawsze paz- 


są takie czarne punkty, których żadne mydło nie wymyje i żadna 


soda nie wygryzie. Pan to pewnie 


žaki buchalter, albo starosta. 


ZE SPORTU 


Nr 210 


Heleny Rakoczy do mistrzostwa świata 


opowiada o perypetiach naszych gimnastyczek w Bazylei 


. AES 
Ppłk. Noskiewicz 
Na jednym ze spotkań prasy z 
gimnastyczkami, których 
piękny popis w Łodzi mamy je- 
szcze wszyscy żywo w pamięci, opie 
kun ekipy ppłk Noskiewicz, dzieląc 
się wrażeniami z mistrzostw świata 
w Bazylei stwierdził, że reprezen- 
tantki Polski szkołą swą i doświad- 
czeniem znacznie przewyższały prze 
ciwniczki. Na podstawie obserwacji, 
poczynionych na treningach, już 
przed zawodami wróżono Polkom 
zajęcie I miejsca w klasyfikacji dru 
żynowej. 


POLKI BYŁY WYRAŹNIE 
KRZYWDZONE 

„Wierzyliśmy w sprawiedliwy wy 
nik — mówi prezes PZG — jednak 
na pierwszej konferencji sędziów 
przekonaliśmy się, że mamy prze- 
ciw sobie zorganizowaną koalicję. 
Zamiast 9 pkt. sędziowie przyzna” 
wali naszym zawodniczkom za ćwi- 
czenia 6—7 pkt, faworyzując nato- 
miast reprezentantki innych państw. 
Odwołaliśmy się do Sędziego głów- 
nego, lecz om właściwie nie zareago 
wał pa to", 


WSPANIAŁA POSTAWA 
CAŁEJ DRUŻYNY 


Ppłk. Noskiewicz podkreśla wspa- 


cydująco na obranie właściwego kie 
runku w gimnastyce, tóteż w ciągu 
jednego roku Polki nie tylko dogo- 
niły, ale 


| gimnastyczkami ZSRR wpłynął de 


inne państwa: 


wyprzedziły i 
o wieloletniej tradycji w tej dziedzi, 


nie sportu. , 


co ZAWDZIĘCZAMY. 

GIMNASTYCZKOM RADZIEC- 
Przyjęty przez nas kierunek radziec 
ki w gimnastyce różni się tym od 
innych, które hołdują „sztywnym“ 
ówiczeniom kobiecym, podobnym do 
męskich. że wprowadza do ćwiczeń 
oprócz odwagi i zręczności także 
wdzięk kobiecy. r 

Naszą klasę. najlepiej oceniły sa- 


Z Sopot donoszą ... 


Interesujące spotkanie) 
Ozierowa (2: RR) z Visiru (Rumunia) nie przyniosło rozstrzygnięcia | + 


me uczestniczki mistrzostw. Wiele 
zawodniczek przychodziło do nas 
uczyć się zarówno w czasie zawo- 
dów, jak i po ich zakończeniu, a 
Szwedki nawet _Stenografowały 
wszystkie nasze wskazówki — mó- 
wi prezes PZG. 


„SŁODKI“ 
WYRAZ UZNANIA 
O mistrzostwach opowiada rów- 
nież w rozmowie Kurzanka. Przy- 
pomina ona, że publiczność szwaj- 
carska, która dobrze zna się na gim 
nastyce, głośno protestowała prze- 
ciw orzeczeniom sędziów, krzywdzą 


skiemu. 


Miłym wyrazem uznania 
dla zawodniczek było ofiarowane im 
przez gimnastyków szwajcarskich 
pudełko czekoladek z napisem: „dla 
najlepszej dryżyny mistrzostw", 


SERDECZNE PRZYJĘCIE 
W NIEMIECKIEJ REPUBLICE 
DEMOKRATYCZNEJ 


Kurzanka mile Wspomina serdecz 
ne.preyjęcie zawodniczek polskich 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej. „Troszczono się o nas na 
każdym kroku, w każdym mieście 
ofiarowano nam upominki. Podczas 
wszystkich występów sale były wy- 


cym Polki. Polki cieszyły się TÓW- | pełnione do ostatniego miejsca, a 
nież sympatią prasy, a szereg pism | publiczność gorąco oklaskiwała na- 
|wróżyło zwycięstwa zespołowi pol- | sze ćwiczenia”. 


[Korespondencja własna „Głosu Robotniczego") 


Sopot w sierpiuu 
We wtorek rozegrany został w. So 
pocie finał gry podwójnej mężczyzn 


niałą postawę całej drużyny, której | pomiędzy parami Skonecki, Piątek 


nie załamały krzywdzące oceny Sę- - (Polska) 


oraz Asboth, Adam"(Wę- 


dziót . Jako przykład ofiarności po-| gry). Mecz wygrali Węgrzy 6:4;%6:3; 


daje on Krupiankę, 
palec już przy pierwszej konkuren- 
cji, lecz nie chciała się wycofać z 
mistrzostw, aby nie pozbawić szans 
całej drużyny w klasyfikacji zespo- 
łowej. 


JAK WIELKIE POSTĘPY 
PRZYNIÓSŁ NAM KONTAKT 
Z GIMNASTYCZKAMI ZSRR 


Osiągnięcia polskich gimnasty- 
czek były wynikiem sumiennej pra- 
cy zawodniczek i trenerów, zwła- 
szczą Radojewskiego, zapewnienia 
im dobrych warunków przez GRRF 
i Zrzeszenia Sportowe oraz kon- 
taktów z zawodniczkami radziecki- 
mi, nawiązanych rok temu, Kontakt 


Hallo, tu Moskwa! 


ZSRR -Wegry 218:90 


MOSKWA, — W*MOSIEWIE' * ta 
stadionie Dynamo zakończyły się 
międzynarodowe zawody lekkostle- 


tyczne między reprezentacjami 
ZSRR i Węgier. Spotkanie to przy- 
niosło zwycięstwo reprezentacj 


ZSRR 218:90 pkt. 

W drugim dniu zawodów ustano= 
wiono szereg rekordów ZSRR i Wę- 
gier. W biegu na 200 m zwyciężyła 
Gyarmati Węgry w czasie 25,2, usta 
nawiając nowy rekord Węgier. Wy- 
grała ona również bieg na 80 m ppł. 
w czasie 11,4,%co jest również rekor- 
dem Węgier. 1 

Sztafeta 4x'400 m przyniosła 2 no 
we rekordy Węgier i ZSRR. Zwycię 
żyły Węgry w czasie 3:15,8, przed 
ZSRR — 8:16,0. 

Czas 14:27,8; uzyskany przez Żwy- 
cięzcę biegu na 5.000 m Popowa jest 
również nowym rekordem ZSRR. 

Bieg na 200 m w konkurencji męż 
czyzn wygrał Sebeny Węgry, usta- 
nawiając nowy rekord Węgier cza- 
sem — 21,7, przed Sucharewem — 
21,8. 

W pozostałych - konkurencjach 
zwyciężyli zawodnicy ZSRR: 

kula kobiet: Andrejewa — 14,42 
m, skok wzwyż kobiet: Ganekier — 
1,60.m, oszczep kobiet: — Smirni 


kaja — 48,12 m, dysk mężczyzh: 
ipp — 50,31-m, skok w dal męż- 
czyzn: — Madatow — 7,14 m. 


Wszyscy. uczestnicy zawodów 0- 
trzymali dyplomy od Głównego Ko- 
'mitetu do Spraw Kultury, Fizycznej 
ʻi Sportu. 


Już Braun chciał coś ostro odpowiedzieć, gdy przyszło mu do 
głowy, że człowiek zadający tyle pytań może być funkcjonariuszem 


polskich władz bezpieczeństwa, o 


chodzie w jego środowisku, Powstrzymał więc zniecierpliwienie, . 
opanował niepokój i z uśmiechem odpowiedział: - t 

— Teraz pan ze mnie żartuje. Gdzie ja tam starostą. 
chanik jestem. A ręce mam takie, bo dbałem zawsze o nie, a ostat- 
nio chorowałem i nie pracowałem. i YA GE 


Rozmowa rozkręciła się jakoś 
o wszystkim i o niczym, ` 

— Lepiej sobie dobrze pogad 
— opierając się o stół 
coś zjedli. — To mówiąc wyjął 


z masłem i wędliną. Braun wyjął z kieszeni płaszcza małą puszkę | 
konserw mięsnych i kilka plasterków chleba. 


smarował go margaryną. 
— Co pan się jeszcze „unrrą” 


— A tak mi zostało, to w podróż 3, 
— Ale w tych stronach — to jakis inny chleb pieką. KAL 


— Możliwe.  , 


„Ty pieroński mechaniku — pomyślał 
jatku pracujesz, a margarynę opychasz, ; 
Chciał to powiedzieć już na głos, ale wstrzymał się. Po „jedzeniu 
zapalili papierosy. Braun wyciągnął Camele. , 


— Smakują panu. panie mech 
— Owszem. 


raz i wykazał dobitnie, że jest na- 
dal naszą piętą achillesową. Piątek 
był zdecydowanie słaby. Skonecki . 
znów nie wykazał dostatecznego 
zgrania, aczkolwiek miał bardzo wie 
le pięknych zagrań. Obaj nasi teni- 
siści wykazali brak regularności 1 


która nkuren: | raz 7:5. Nasz debel zawiódł jeszcze 


Ciekawa impreza 


na’ stadionie ŁKS Włókniarz - 


W piątek, dnia 4 sierpnia o godz. 
16.30, na stadionie ŁKS Włókniarza 
odbędzie się niecodzienna impreza 
pod hasłem „Każdy przodownik pra 
cy — sportowcem“, W dniu tymw pu 
blicznie, wobec wielu tysięcy wi- 
dzów, odbędzie się uroczyste wręcze 
nie nagród za współzawodnictwo za 
kładowe'w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego imienia 
W. Głażewskiego, a później o godzi 
nie 18 rozegrany zostanie mecz pił 


j|karski pomiędzy Kołami Sportowy- 


mi przy ZP Dziewiarskiego im. Gła 
żewskiego i ZPDz im. Duracza, t _ 
Dochód ze zbiórki, przeprowąfzo 
nej podczas meczu, w którym wystą 
pi cała dyrekcja wspomnianych, za 
kładów z dyrektorami Racięckim i 


Solińskim na czele — przeznaczony 
zostanie na fundusz ofiar barbarzyń 
skich nalotów amerykańskich £ na 


Koreę. i 
Wstęp na stadion — bezpłatny. 


- Sport łódzki 


nie zapomina 


o walczących na Korei | 


Na boisku Włókniarza, przy. ul. 
Kilińskiego, odbył się mecz piłkar 
|ski, z którego dochód przeznaczono 
na rzecz walczących w Korei. Grali 
ze sobą pracownicy Zakładów Prze 
mysłu Pończoszniczego im. Fr. Żu- 
brzyckiego. i gł: 

Oddział VI zmierzył się z Central 
nym Biurem. Uzyskano wynik gemi 
sowy 1:1 (1:1). Bramkę dla Oddzia- 
łu VI strzelił Mazur, natomiast dla 
Centr. Biura Malinowski. * Obaj ci 
zawodnicy byli najlepszymi piłka- 
rzami w swych zespołach. 


c o 


których tyle się gadało na za” 


| Kowalski rozmawiał z Braunem 


ać o tym i o owym, niż źle spać 


— stwierdził Kowalski. — Ale może byśmy. ý 


z teczki jajka na twardo, bułki. 
Chleb. był ciemny, 


j żywi? 


wziąłem konserwę. 


zamiast masła. Dziwak. 


anik, te amerykąńce? i Fi 


(D, c. 1) 


Ot, mie- | 


sobie Kowalski — w ma- | 


zgrania w przecjwieństwie do We- 
grów, którzy jako para — byli zde 
cydowanie lepsi. 


W grze pokazowej grali we wto 
rek 2 sety wicemistrz ZSRR Ozie- 
row z mistrzem Rumunii Visiru. Fe 
nomenalne uderzenie Ozierowa, dys 
ponującego nieprzęciętną siłą, stano 
wiło ciężki orzech do zgryzienia dla 
Rumuna, który dwojąc «się i trojąc 


|usiłował ambitnie brać piłki teni 


sisty radzieckiego. 


Gra w pierwszym secie toczyła się 
przez cały czas wyrównana. Pierw- 
szego seta wygrał Visiru 9:7. Drugi 
set toczył się pod znakiem przewa- 
gi Ozierowa, który prowadził 6:5 w 
chwili kiedy spadł rzęsisty deszcz i 
grę musiano przerwać. 


Publiczność z zaciekawieniem ob 
serwowała serwis Ozierowa, z któ- 
rego siłą nie może się mierzyć ser 
wis żadnego z naszych tenisistów i 
gorąco oklaskiwała każde jego do- 
bre zagranie. 

E. Cunge 


|. FWZWĘ* w j 


Uwaga, metalowcy! 

Koło Sportowe przy” Zjedno- 
czeniu Przemysłu Maszyn i Narzę- 
dzi Rolniczych wpłaciło dnia 19 ub, 
m. na konto PKO Nr. VII — 9340 
zł. 4.000 — (dwumiesięczne pełne 
składki członkowskie) na rzecz klu 
bu i wzywa pozostałe Koła Sporto- 
we Zrzeszenia „Stal okręgu Łódź 
do finansowego poparcia jedynego 
w Łodzi klubu metalowców. 


| Kto otrzymał nagrody 
w błyskawicznym konkursie „Głosu“ 


„Co to 


W odpowiedzi na błyskawiczny konkurs „Głosu“, z dn, 21 

| lipca b.r., napłynęło do redakcji wiele listów z rozwiązaniami. 
Okazało się, że obiekty, obrazujące wspaniały rozwój budow- 
nictwa Polski Ludowej, są dobrze znane wielu naszym czytel 
trafnie, że przedstawiają one: 
' 1. Blok mieszkaniowy na osiedlu Bałuty, 2. Pomnik Mickie 
' wicza w Warszawie. 3. Most Poniatowskiego w Warszawie, 4. 
Rzeźbę w Ogr. Saskim, 5. Centr. Dom, 6. Maszt antenowy w Raszy 

' mie, 7. Szkołę im. Fornalskiej na Karolewie w Łodzi, 8. Rudo 
węglowiec „Sołdek”, 9. Bibliotekę Publiczną im. Waryńskiego 
mieszkaniowe 


nikom, odgadli oni bowiem 


w Łodzi, 
Trasę W—Z. 


10. Osiedle 


Spośród tych, którzy nadesłali trafne odpowiedzi, nagro 
dy książkowe wylosowali następujący uczestnicy konkursu; 

1) FELIKS DOBROWOLSKI, 
Wólczańska 63 — „Cichy Don“ 


tylnej, zam. Łódź, 
chowa. 


Curie, 
- 3) ZDZISŁAW LIPSKI, 


„Burza* Erenburga. 
4) SYLWIA CZARNECKA, 


Tołstoja. 
„muniści* Aragona. 


1) E. LUBAŃSKI, uczeń, 


Boka, 


:, 2 MIROSŁAWA. NOWICKA, pracownica Widzewskiej Fa 
bryki Maszyn, zam. Łódź, 1 Maja 40 — „Maria 


uczeń, zam. Łódź, ul. Szara 18 


nów, koło Warszawy, Sienkiewicza 10 — 


> 5) WŁADYSŁAW HOLCMAN, pracownik Biura Projektów 
Zakładów Włókienniczych, zam. Łódź, Południowa 20 — „Ko- 


6) HENRYK BOJAROWSKI, uczeń PSTP, zam. Łódź, Piotr 
| kowska 10 — „Burza“ Erenburga. 


„W okopach Stalingradu“ Niekrasowa. 
=- /8) JULIAN MATUSZEWSKI, księgowy, 
nów 42 — „Powieść za 3 grosze“ Brechta. 
9) JAN KNAPP, uczeń, zam, ul. Okrzei 13 — „Na Uralu“ 


"> Wyżej wymienieni proszeni są o zgłoszenie się po odbiór 
nagród do redakcji „Głosu Robotniczego", Łódź, ul. Piotrkow 
ska 86, (III piętro), Osobom, zamieszkałym poza Łodzią, nagro 
| dy zostaną przesłane przez pocztę, 


Hokim buget nadkom, 
bom. Ó stolmiatąo. 
gema klor TENE 
Mworwomej Todu > 


r 
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jest“? 


na Stokach, 11. 


Teks 
Szoło 


robotnik ¢ Centrali 


Curie“ Ewy 


uczennica kl. XI, zam. Mszczo 


„Wojna i pokój” 


zam. ulica Wólczańska 72 — 


zam. ul. Legio 


